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uąazieiny numer (z ostatnich trzecft ani; Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Lu-
■c Lwowie w Biurze dzienników A. OlszewsKieg . tylko n a  ca ły  mieniąc,
JWk. ... n ^ e i .  p. ,2 ». i(! » • '« «  .p — d . 
"Uty z pieniędzmi i przekazy pieniężne n a p  Krakowie — Listów niefrankowanyob  
»*d.yład franco do Administraoyi się.

^ A a n u e h  R cdakcya  n ic sw ra -a .
Rękopisów  N . B i f o r m a “ u l. J a p l e l l o n s k a  10.

I d r M  K td a k o y l  i  C . '  i ’i  Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857.484
Teiefom K e d a k o y l  I Adm inistraoyi « r  ^

REFORMA
Ppenumcratę ppzyjmują t

M m le jso o w ą : Adminisrracya „Nowe] Reformy" i wszystkie urzędy pocztowa- " ' ‘ i 1 
W ą: administracya „Nowej Reformy" Główna trafiza w Rynku. — i  irenoya J. Bopcala 
1 A Salomonowej, plac Maryacki 8. — Handel St. Karlińskdego, Sukiennice — Handel 
Kretschmera. Rynek, — Handel J. Ekiera, ni. Karmelicka 18. — Z am te* >oow s p ra n a  
m era tę  1 o g to iz e n la  przyjmują: Biura dzienników we L w o w ls  Ludwik Plohn uL Ka­
rola Ludwika 11,8. Sokołowski. — W P r z e m y ś lu  Hrszeles. -  W Ja i o s ła w lu  L Strassberg 
W W ie d n ia  pp. Haasenstein & Vogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Ber’inie 
Lipsku. Bazylei i Wrocławiu). — A. Oppelik, R Mosse (takie w Berlinie H a m b w u  AoBachitiń 
i Norymberdze). — Hermann Goldschmiod, M. Dnkes Naohf., H SohaleL r Dsnr 3 

W P a r y ż u  Sociótó Mutnelle de Publicitó A. L o r e t t e ,  direotenr, Rue artin 1 
O g ło sz e n ia  (inseraty) przjjmnje administracya,Kraków, Jagiellońska 10, a p, \t» ,d ^ ie 
wiersza dreraem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny .as po 'o  h. — A aJa- 
»*ane po 80 h od wiersza za kaidy raz. — N e k r o lo g ia  po 50 b jd wiersza. — G lo s y  [ & b ' iu n e  
>o 2 kor. od wiersza nkład tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h następny po 

80 h od wiersza. — Z a łą o z n lk l do „N. Reformy* (prospekty oyrkularEe, ogłouenla ltp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a i  koi od 100 egs. dl* mlojeoowyohfrenom.

Naleiytożć należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym.

Na Trzeci Maja-
K raków , 2 maja.

n  , * intro rocznicę
Znów św ięcić óędziemy ,lu

kowytacyi T aeciegj) M»ja-
Jmja i-ok za rokiem, h“/j ■’ • „w ffj

Jziej oddala nas ud tej wiek°f°tm̂ j ędzy nią 
lecz, w miarę mnożenia się la gję CQ_ 
a nami, dzieło jej przedstaw ia 
i‘az potężniej, coraz okazalej- _   ^

I  dziw ić się tem u nie ®oznaoce sie. 
dziennie przecież patrzym y «  0 nan)dlf, 
w u, jaki wówczas rzucono w ięknjej-
a owoce to coraz bujniejsze,

Z ty ch  w praw dzie, k t jW *  J ^ ś c i ,  swych 
ni owolnie w ów czas zrzekli znv nie
prafr kastow ych dla dobra. jch d f f te m ,
Wszyscy jeszcze P1'26# 1 zdołali, że
niezupełnie jeszcze zroZ* półudział wszy­
t k o  rów noupraw niony / f  rzvsp ieszyć
stkic.h w arstw  ™ rod* ZiZ & .  W  tych
odzyskanie tego, cos®y kastowe często 
kołach pojęcia i aspn» ^ tanoWją niekiedy
S jeszcze drgają J  ^ J J S y n j ą c e m  się 

^wazną przeszkodę * . drodzerfiu naszem."w ażną przeszkodę « di.odzeniu naszem  
arodowem  i społeczne® ak t konsty tu

Za to  wśród ty c i ,  ógł do ,.zę(lu ol)y_ 
vi z dnia 3 MaJa l -ć p raw i obowią- 
U leli b a j . ,  ,  B„ i e ,  W -

w narodow ych r * J  p W y ś ln ie j. W no.

ltn  coraz s,l | ieJ’ : dl) ciała narodowego, 
ą  om  „ow e o ale ; „ ,ia r
a rn ą  o e  m etyli: w yw alczenia lepszej

wiel111’otomkom

T a £ 4 i ‘^ Ż0" a d S c e j " g osei zabór pruski, opiera się dław iącej go 
l i i ’germ ańskiej dziś jedynie ludem  swoim, 
n ik a ją  tam  dw ory, topnieją szeregi n g
dam, -MiachtYr lecz m iejsce tycb k tó? r/y 
, «4rT i rtrWne znaczenie W narodzie,

• ,,ie lud. Z iudu pow staje m ieszczań- 
ł] re k ru tu ją  się głów nie zastępy  intelT- 
Wf’’ - k t^ ra  silną rę k ą  ujm uje w swe dło-

r ^ y p a f c Ó W  z lą k  szla,!l“ J , SZto" d“r• i P°d ty m znakiem  zw alcza wscie- 
b !0fnvve pięćdziesięciomilionowej przem ocy.

N aiw si»ania ls^ra objawem  tej tytanicznej 
"alki obywateli, jakich dał nam 3 m aj ro­
li 1791  —  to W r z e ś n ia ,  to  bohaterstw o

ziatw v  Indu polskie?0.
D ziś  oto w id z W  najlep iej, jaka  potęga

, . J , h k tóre przez ty le  w iekówkwi w m asach , •** r D ,i j  „„.jr obyw atelskich w Polsce.
tT śT e ^ n a lle p ie fo c e n ić  mcfeAny o w , c]lwi-

nelkiego owego P1'* * ™ ” ' T K y s t)tie czasy 
S ław ie ją  będziemy t  ,

- ,  , . ,  „i-zełomii —  a sław ić
law,,- tw órców  tego V '‘  dzi |  icll jB
em bardziej w m iarę,

przewodniej m nożyć się będą nasze siły od­
porne, będące najlepszą rękojm ią ostateczne­
go pokonania losu, na jaki skazały nas da­
wne grzechy i błędy.

K pnsty tueya Trzeciego M aja to wielka 
icb ekspiacya, to początek i zaranie nowe­
go życia narodu, życia, k tó re  mimo spada- 
ją iy c li na nas ciosówr tętn i coraz zdrowiej 
i silniej.

Z wdzięcznością tedy  zw racać winniśmy 
w każdą rocznicę myśl naszą ku  owrej oliwili, 
a wdzięczności nadaw ać k sz ta łty  pochw ytne 
przez coraz to intenzyw niejszą p iacę nad 
ludem, dla ludu i z ludem!

Listy rosyjskie.
IV-

(Sipiagin. -  Cerkiew rosyjska. -  Jei stanowisko po .- 
cyjne i brak niezjlezności. p,®tr w - J
jako prawodawcy Cerkwi. Upadek i«] m V- „
Sekty. -  Prześladowanie ich. — Starowiercy na Litwi .

Obrazki z życia duchowieństwa).
(Ciąg dalszy).

W tejże gobernii, we wsi Szyngały, swia- 
szczennik W iktor fcadjeżdin bierze za śluby, 
prócz wódki, mięsa i kur, po 8 do 18 ru , 
za pogrzeb 5 rubli i 2 „pierogi11, za wypis z 
metryki 5 rubli i t. d. Niejaki .Fiiszkin pizy 
niósł tylko 1 pierog; choć go poga bolała, >nu • 
siał iść do domu i drugi p ier^ ; przynieść. 
Akulina Pomiakszewa miała tylko 4 ruble ho 
kop. na pogrzeb szwagra; zmarły dopóty nie 
został pochowany, póki nie przyniosła b.-a J- 
jących 20 kopiejek, wyproszonych ze łzami u 
sąsiadów. Fiodor Goczkarew dał za ślub syna 
13 rubli, dwie butelki wina, dwie kury i 20 
iuntów baraniny. Już  po przybiciu targu, za­
żądał ojciec W iktor jeszcze dwóch rubli, ale 
ustąpił tym razem, ponieważ żona Fiodora tak 
rozpuściła gębę, że swmszczennik wolał juz 
być „stra tny11. — O tych taksach i faktach 
doniósł do dzienników adwokat Podkosow. — 
Kiedy ojciec W iktor odkrył korespondenta, 
w taki sposób odezwał się na kazaniu: „P ra­
wosławni! mnie was żal. Wśród was znalazł 
się człowiek, który pisze i na mnie i na was 
w gazetach, pisze o waszem pijaństwie, o .Kra 
ozfc.-dcn leśnych i o różnych nieporządkach- 
Plugawi was przed całym czytającym wi , 
a sam kto on taki? On, adwokat, bierze 
uczciwego i od winnego, wydziera wnm grosz 
ostatni. Czemu on o tem nie piszef i t. . i 
t. d. Jednemu ze znajomych Podkosowa powie­
dział później z uśmiechom ojciec Nadjeżdin: 
.Pow iedz mu pan, niech wydrukuje teraz o 
tem, jaa  ja  go urządziłem w mojetu kazaniu11.

W Woźniesieńsku, mieście gub. riazańskiej, 
mieszka kaznodzieja (nazwiska dzienniki nie 
podają), który jest przeciwnikiem szkół, sakła- 
d»nvch przez ziemstwa. Niedawno przez pół 
trodziny w jednej ze wsi pobliskich wykładał 
1  eerkwi jak ziemstwa niszczą lud podatkami 
n a  zakładanie szkół. W dalszym ciągu wzywał 
słuchaczy aby znosili ofiary w iaturze na 
szkołę prźy cerkwi. Kiedy jednak kazanie jego 
nieTdniosfo skutku, pozbawił uczniów szkoły 
i iei nauczyciela prawa całowania krzyza.

Szkołę w Aleksandrówce, wsi powiatu Barań­
skiego. gubernii penzeńskiej opuściła ukochana 
przez lud nauczycielka, Tokarewa, z p 
nieprzyjaznego i ordynarnego zachowania się

miejscowego sw iaszczenuika. „Batiuszka11 nie­
miłosiernie prześladował ją  za to, że czasami 
w dnie postne piła mleko. Kiedy kilka razy 
ją „nariigał", przestała w cerkwi podchodzić 
do niego po błogosławieństwo, I t-o zdecydo­
wało o jej losie.

Z Wietłngi piszą szeroko o jednym z „po­
ważniejszych11 pasterzy tamtego powiatu. W o- 
statnich czasai li jakiś „bies swawolny11 zaczął 
mu płatać figle. Z tego powodu wypalił swia- 
szczeniiik kazanie, którego streszczać niepodo­
bna, aby nie uronić mimowolnego humoru, za 
długie zaś jest, aby je  podawać w całości. — 
Później padło podejrzenie, że biesem jest nau­
czyciel, a, więc nastąpiło drugie kazanie prze­
ciw inteligencyi i szkołom, które zaprowadzają 
obyczaje gorsze niż w Paryżu, Rzymie i . . .  
w Lourdes (?!). Rozpoczęła się walka na do­
bre z miejscową szkołą, a zwłaszcza z nauczy­
cielką. która stała się przedmiotem trzeciego 
kazania. Skończyło się na bezczelnem w tar­
gnięciu popa do mieszkania nauczycielki, w 
którem ją  tak powitał, że musiała uciekać, a 
ten biegł za nią na ulicę, póki zmęczona nie 
padła na ziemię.

W Arkadakie gnbernii saratowskiej wszczęła 
się walka między dwoma popami, skutkiem któ­
rej przeniesiono obu do innej parafii. Obaj wy­
jechali do Saratowa i robili starania, aby się 
utrzymać przy dawnej parafii. Trwało to kilka 
miesięcy, w czasie których lud sam grzebał 
zmarłych, a za ślubem jeździł w dalsze strony. 
W reszcie przybyli nowi popi. Jeden  z nich za­
stał rodzinę poprzednika, zajmującą dawne 
mieszkanie. Pomimo, że miejscowy „starosta11 
ofiarował mu na kilka dni dwa pokoje, ro­
dzina nowego batiuszki zdobyła dom wstępnym 
bojem. Rolę dowódcy przyjęła „matuszka", 
k tóra kazała woźnicom i służbie wyrzucić na 
dwór podczas deszczu wszystkie ruchomości 
byłego batiuszki, pozrywać firanki z okien itd. 
A stało się to w niedzielę, podczas mszy po­
rannej. Na krzyki i płacze wypędzonych przy­
byli parafianie i polieya. — Ale nic nie po­
mogło, spisano więc protokoł. a sprawa poszła 
do sądu.

W  Jurjew ie Polskim gubernii włodzimir- 
skiej umarł nauczyciel Biełow. Protojerej Zna- 
menskij, wezwany przez szkołę do odprawienia 
panichidy, zapytał się wdowy, dlaczego nie u- 
szyła mężowi śnifertelnej koszuli? GWjov K° 
pochowano w mundurze, to co innego- ale je­
żeli w zwykłem ubraniu pojawi się »a tam‘ 
tym świecie, to nie wiadomo, za kogo go we­
zmą. Wdziano koszulę, ale jeszcze kazał jro- 
tojerej ściągnąć nieboszczykowi buty, a wło­
żyć nowe pantofle, bo nie wypada w starych 
butach na tam ten świat się pokazywać. Nad 
grobem o. Znamenskij powiedział do downie, 
że „zmarły sługa Boży Paweł umarł w sam 
czas, bo tylko śmierć uchroniła go od ..alszycn 
błędów i zupełnego moralnego upadku i me 
pozwoliła mu się otwierdzić w idba :h szkodli­
wych. Nie wiadomo, do czego byłbyudoszep ’ 
gdyby śmierć temu nie przeszkodziła . 
tej mowie nauczyciel W i e r n o s l o w  przedstaw 
słuchac zom zmarłego jako człowieka r. i
sympatycznego i uczciwego, ożywionego naj e- 
pszemi ideami... , . „mł7

Kończymy tę  litanię obrazków, lubo m y 
ich jeszcze kilkanaście tego samego ro J •
Należy jeszcze wspomnieć o odezwie wzy ją
cej do nadsyłania ofiar na ikonostas w 
zbudowanej cerkwi; odezwa zaręcza, i 
poświęi enia cerkwi, archirej wymieni na

Adam Bełcikowski.
(Dokończenie)- , .

n  t r r .. • Bolesław Smia-
Dopiero Mieczysław I I 11 i driUnHturfea 

ły “ pasowali Bełcikowskiego na dva _
szczerego, dużego talentu. Bo i ta kreśionych 
chociaż me opiera się na daleko 
motywach historycznych. — rozwn* T {nej 
grozą jeden temat: skutki klątwy k°bftĄ(.ieJ ej 
błyskawicznego rozrośnięcia władzy - . _
nad świecką w dobie Grzegorza VII 
nia teoryi o mieczu duchownym w ręaac P 
pieża i świeckim w rękach cesarza, z przyzna­
niem naturalnie pierwszemu większego, znacze­
nia. Rozgrywa się zatem mniej wiSceJ trd f e‘ 
dya taka, jaka  zatrzęsła światem f  wa,loe 
między Hildebrandem a Henrykiem — b0J
potężny dwóch mocarzy o dobra doczesne o 
l e s  s u p r e m  i . . .  Gdyby Bolesław w artysty­
cznym odlewie Bełcikowskiego stał na gruncie 
obrony praw korony, praw świeckich 1 an­
tagonisty czeskich kombinacyj, — urósłby nie­
zmiernie, jako przeciwwaga idealnych in tere­
sów państwowych wobec pożądań św. Stani­
sława, zyskałby. na sympatyi. — a na we 
ohydne morderstwo ^  murach kościelnych, 
straciłoby na jaskraw ości brudnego i dzikiego 
odwetu za słuszne potępienie przez biskupa 
niemoralnych królewskich miłostek. Przeszcze­
pienie w czyny i słowa św. Stanisława tych 
tendencyj, które podówczas w W atykanie z że­
lazną uskuteczniano wytrwałością, — schodzi 
na drugi plan, — na pierwszym natomiast z a ­
rysowuje się silnie umoralniająca akcya bisku­
pa krakowskiego, który pragnie Bolesława wy­
dobyć z bagna rozpusty i ubocznych amorów,— 
wedłng przebrzmiałych już tradycyj history­

cznych. Ale sztuka taka, jaką jest, — rozwija 
się wybornie, ma nadzwyczaj dramatyczny 
w czterech aktach koloryt, ustępy nawskróś 
w strząsające, określenie oddziaływania klątwy 
za pomocą ruchu tłumów barwne i dobrze wy­
konane. N iestety piąty ak t wykoleił się ku 
melodramatowi i przypomina operowe zakoń­
czenie Tannhiiusera... Zarzut braku history- 
czności w przeważnej ilości utworów Bełci­
kowskiego, — nie posiada ze stanowiska sztuki 
żadnego znaczenia. Książki najpotężniejszy en 
uczonych, mistrzów, -  rozpadają się w’ nie- 
m°cy wobec genialnej inwencyi poetyckiej. 
W allenstein j e t, innym, — niż Szyllen.wski,
2 Maryi S tuart starł idealizm skalpel badacza, 
mimo to ogół zna księcia Frydlandu z My10®*! 
i łzy roni nad opłakanym i okrutnym 
zgilotynowanej szkockiej królowej... wielkiego 
po<̂ y -  I cóż z tem począć?... ,

Dlatego i „Focyusz*1 może nie hyc biz 
ryńskim — nie mieć podkładu i rozkładu atmo­
sfery z czasów Justyniana i Teodory mimo 
to, jako dzieło artystyczne, należy do rzeczy 
zupełnie niepospolitych — w każdym ra/ie  sta­
nowi koronę działalności naszego dramaturga... 
„Focyosz“ ma zakrój starożytnego Orestesa i 
nowszego Hamleta nie jako uosobienie chwiej- 
ności i analizy — ale jako filozof, głęboko 
wnikający w tajniki życia, posiadający swój 
system i ani na cal od niego nie odstępujący. 
On marzy i mówi to — co Bełcikowski sam 
o sobie powiedział: „prawdo! dotrzymam tobie 
wiary święcie!11 E tyka jego czysta, jasna -  
iak s ło ń c e  w pogodne, uśmiechnięte południe:
S L z e m n o W  p o d o b n a  ukrywał, o o .  powia-
na bvć zniweczoną aby pozostawić na świec e 
miejsce moralności. Przed ojcem swoim Beli- 
zar.uszem  odsłania Focyusz głębię niesłycha­
n i e  subtelnej i wspaniałej duszy, skłaniając

go do przyjęcia tronu j  J  _ ftl0 
mniej me dla uroku zie“ sea]j L h j ideowych
z czysto platomcznych, ^  odśwj(i.
powodu v: „T im, na j rzyÓQóW. Indy,
żyły dziku, tw órcą, w któ-
mozesz nowego świata z w j e d 1, w o ś ć,

e 1 n o ś ć!11

m a s to w S e  S i a t k i  Ynb.uiny -  która 
7 c ich m 1’eodozym zdradza Bejizaryusza 
wybrane naczynie marzyciela, dla zrealizowa­
nia królestwa Bożego ua pUole płaczn... Na 
tei kanwie rozprzestrzenia się szereg scen 
które przechodzą w niesłychaną grozę drama­
tycznego napięcia, gdy Focyusz zmusza Teo- 
i Ł r  do zamordowania kochanki. Na gruzach 
i grabach ludzkich -  na W ^ ? « r ? w y  
szczach pobojowisk zostaje . nieo«tu-
Katon i egzekutor praw moralność, z m eo.tu ,
dzoną myślą wywiezienia o ; U  * łaQ_
sza na '^ I s k ą  ziemię, aby tam p ukar.
nictwo... spraw.edliwuśm - d r .  _  d l ą c  
towane plany — i wielk p y odbiera,
njść katowsKiego m ieczy ży c ^  tanQwi,a do.
z apostrofą na ust,ach - • gdy śmierć
gmat jego wierzeń: „ °  ° 3 D j . czy.
przejednała dnszę twą z Bogiem, guy ją  j
ściła s plam ułomności ziemsk e , niechaj złozę
na twoich nogach i ^

p ,g a  — oto jedyna ekspiacya za grzechy 
zdrady małżeńskiej i sprzeniewierzenia się 
przysiędze, złożonej u stóp ołtarzy... A gjly ta 
ekspiacya nastąpiła -  ncałuje Focyusz, motor 
morderstwa -  zimne, zesztyw nułe dłonie ma-

t k Może być, że tragedya gubi się chwilami

i pomodli się za tych ofiarodawców, którzy zło­
żą co najmniej... rubla.

Jeżeli weźmiemy na uwagę, że dzienniki pro­
wincjonalne, z których te obrazki czerpaliśmy, 
wychodzą pod cenzurą, a ta  aż nadto pilnuje 
powagi cerkwi, to możemy pojąć, ile to rzeczy 
nie wychodzi na jaw, jak tylko przypadkiem 
dostaje się coś w tym rodzaju na szpalty 
dzienników. I w takich stosunkach „Misjoner- 
skoje Obozrenije11 pomieszcza artykuły o ko­
nieczności zaprowadzenia inisyj dla... inteligen­
cyi, „która tylko z metryki jest prawosławna 
i stanowi tak co do ilości jak  i pod względom 
nastroju anticerkiewnego. n a j w i ę k s z ą  s e ­
k t ę  n a  ś w i ę t e j  R u s i .  Prawdę powiedziaw­
szy, nasze misye, będąc tylko ludowemi, czę­
sto gonią za muchą sekciarską a nie dostrze­
gają słonia11. „Mis. ObozrT usprawiedliwia po­
niekąd inteligencyę, bo trudno jej się dziwić, 
„skoro cała rosyjska nauka i całe wykształce­
nie są a t e i s t y c z n e  i b e z b o ż n e " .

(C. d. n.)

Półtora miliona ludu polskiego w słu­
żbie niemieckiego centrum.

Szorfitka odmoMua odpowiedź, ja k ą  dał m arsza­
łek parlam entu  niem ieckiego, centrow iec hr. B  a 1- 
l e s t r e m ,  na zapytan ie  p rezesa K oła polskiego, 
czy i kiedy umieści na porządku obrad in terpela- 
cyę w spraw ie W rześni, poruszyła w zaborze pru- 
sfeim' w szystkie omysły i n p rzytom niła rodakom tam ­
tejszym  ponownie, że przecież h r  B allestrem  za­
wdzięcza swój m andat w y ł ą c z n i e  g ł o s o m  
I n d u  p o l s k i e g o !  W  połączenia z tem przyszła 
znów pod dysknsyę kw estya, jak  dłngo jeszcze ind 
śląski w ysługiw ać się. będzie niem ieckiem u stron ­
nictw u. Pcniew aż kw estya ta s ta je  się coraz bar­
dziej p ieką-ą i zapew ue rychło ju ż  rozstrzygn ię tą  
zostanie, w arto p rzypom nieć , ja k  w ielką ma w sgę 
d la  społeczeństw a po lsk iego  w zaborze pruskim.

O t ó ż  w i ę c e j  n i ż  t r z e c i a  c z ę ś ć  t a m ­
t e j s z e j  l u d n o ś c i  n i e  w y b i e r a  p o l s k i c h  
p o s ł ó w ,  l e c z  g ł o s u j e  n a  c e n t r o w c ó w .

W edłng  urzędowego spisu z roku 1895  było na 
tery toryum  Śląskiem Polaków  1,139.389; doliczy­
wszy do tego niedokładności i p rzyrost ludności za 
przeciąg ostatn ich  la t siedmiu, dojdziemy z pew ną 
dokładnością- do liczby półtora miliona. W y sta r­
czy spojrzeć na tablicę sta tystyczną , opra.-owaną 
w edług spisu urzędowego z r. 1895 , by przekonać 
się o sile ludności polskiej na tery torynm  wymie- 
uiouom. T abliczka ta  przedstaw ia się następująco: 

P o w ia t: ' Ogólna liczba Ludność
ludności: polska:

1) Pszczyński 101 .979  9 1 .7 7 4
2) Rybnicki 87 .557  78.801
3) Raciborski 141.47 6 4 .0 0 0 * )
4) K atow icki 1 4 5 .2 2 3  1 0 9 .000
5) Bytom ski 195 .538  156 .000
6) Zabraki 91 .137  73 .000
7) T arnogórsk i 57 .547  4 6 .0 0 0
8) Tosko-G liw icki 112 .428  8 4 .3 0 0
9) L nblin icki 4 6  259  4 2 .0 0 0

10) W ielko-S trzelecki 69  666  6 3 .0 0 0
11) K ozielski 70 .606  6 4 .0 0 0
12) P rudn ick i 9 8 .7 6 4  5 0 .0 0 0
13) Opolski 129.181 1 0 4 .000
14) O lesznieńskl 4 9 .1 0 5  4 4  00 0
15) K lnczborski 4 6 .3 3 9  3 5 .000

*) Obok tych  6 4 .0 0 0  Polaków mieszka tam bli­
sko 6 5 .0 ^ 0  M orawian , n iestety  pod względem n a ­
rodowym jeszcze oie rozbudzonych.

w retoryce, czasami w mdłej i niepewnej cha­
rakterystyce figur — jak chce Józef K otar­
biński (Adam Bełcikowski, j^k" dramaturg. 
Biblioteka Warszaw, t. 2 r. 1898) — wszakże 
całość jes t znakomicie zbudowaną, ma nastrój 
niezmiernie silny, a knlizye dramatyczne, pod­
niesione do bardzo wysokiej i artystycznie 
śmiałej potencji. W repertuarze polskim jest 
„Focyusz11 rzeczą wybitną, głęboką, książką 
nie ua chwilowy kaprys sceniczny obliczoną, 
ale na teraz i odległe potem pozostawioną... 
Trudno przebiedz w krótkim zarysie cało­
kształt działalności zasłużonego pisarza. Są 
przecież jeszcze legendowe, podaniowe dram a­
ty, jak „U kolebki narodu11 i „Korona L e­
chów11, — rzecz, nadająca się na widowisko 
niedzielne. Bełcikowsk' nie cofał się dla słu­
żenia społeczeństwu i przed pisaniem sztuk, 
na których piętno widocznie wycisnęła popu­
larność obrazu Anczyca „Kościuszko pod Ra­
cław icam i1. Temu zawdzięcza genezę „Sobie­
ski pod Wiedniem" i „Przekupka W arszaw ­
ska11, —  ostatnia o tyle osobliwa, że obok ten- 
dencyi sztuki niedzielnej posiada — jak po­
wyżej wspomniano — ak t trzeci, trzymany 
w tonie stylowego, silnie skąpionego dramatu.

Scena narodowa zaciągnęła względem Bełci­
kowskiego długi, które jak  najprędzej w imię 
sprawiedliwości i uczciwości etycznej wyró- 
wnaćby należało. Rzeczy jego niektóre wcale 
nie widziały światła kinkietów, — inne grzały 
się w nich nader krótko... A powiedzmy raz 
szczerze i otwarcie, że Bełcikowski nic a nic 
nie jest mniejszym od niemieckiego Wilden- 
brucka, że talentem swoim i zapałem miałby 
poza granicami naszemi, jako Niemiec lub 
Francuz, daWno głośne i szanowane nazwisko.

16) Sycowski 49.986 2 5 .0 0 0
A w szystkie te  pow iaty (z w yjątk iem  trzech o- 

statn ieb  , gdzie m ieszkają Polacy, w yznania ewan- 
gielickiego) rep rezen tu ją  w parlam encie posłowie 
centrow i, a więc członkowie stronnictw a n i e m i e ­
c k i e g o .

J a k  długo jeszcze trw ać  będzie ten  s tan  rzeczy.

Fejervary w opałach.
Na wczorajszem posiedzeniu parlam entu wę­

gierskiego. podczas obrad nad budżetem mini­
sterstw a honwedów. był minister F  e j  e r  v a r y  
znów celem ostrych i gwałtownych naw et na­
paści zwolenników niezawisłości Węgier.

Pierwszy z nich, poseł R a t k a y ,  wystąpił 
przeciwko graniu hymnu ludów austryackich 
przez orkiestry wojskowe, nazwał to prowoka- 
cyą patryotycznych uczuć węgierskich i wezwał 
wkońcu młodzież węgierską, ażeby bez względu 
na miłość i cześć dla króla w s z ę d z i e  p r z e ­
s z k a d z a ł a  g r a n i n  t e g o  h y m n u .

Poseł R a k o s i skarżył się, że pewien ksią­
żę ale nie książę syamski — oświadczył 
przy otwarciu węgierskiego klnbn aeronauty- 
cznego, iż, niestety, nie włada językiem k r a- 
j o w y m. Użycie wyrazu „krajowy" jes t w tym 
wypadku obrazą dla Węgier, gdyż sprawia 
wrażenie, iakoby ów książę uważał W ęgry za 
kraj lub prowincyę austryacką. Fejerw ary po­
winien powiedzieć owemu księciu, że to nie 
uchodzi

Minister F e  j e r  v a r y  bronił zaczepionego 
księcia (arcyksięcia Lęopolda Salwatora). Każ­
demu przecie — zaznaczył — może się wyda­
rzyć taki „lapsus linguae". Nie wszyscy znają 
ustawą oznaczone nazwy.

Słowa te wywołały wielką wrzawę. Jeden 
z posłów woła: Arcyksiążę służył przecież w 
huzarach!

F e j e r v a r y  mówił dalej: Co do wezwania 
posła R atk ay a , aby młodzież przeszkadzała 
graniu hymnu ludów, to stanowczo przestrzedz 
muszę młodzież przed takiem postępowaniem, 
gdyż narazićby się przez to mogła na wielkie 
nieprzyjemności. I poseł R atkay nie wzywałby 
do tak karygodnych czynów, gdyby jako poseł 
nie był nietykalnym.

Teraz zrywa się ponowna wrzawa: „Cofnąć, 
odwołać! — to obelga!" — krzyczą posłowie 
z partyi niezawisłości.

M i n i s t e r  wzbrania się cofnąć wyrażenie 
swoje, przeciwnie, dodaje jeszcze, że czyni po­
sła R atkaya odpowiedzialnym za następstwa, 
jakie wskutek wezwania jego mogą spaść na 
młodzież.

Poseł R a t k a y :  Skoro m inister powątpiewa 
o mej odwadze cywilnej, oświadczam, że sam 
stanę na czele młodzieży i będę demonstrował 
przeciwko „hymnowi ludów", .ew entualnie zaś 
złożę mandat.

Poseł R a k o s i  żądał zupełnej samodzielno­
ści i odrębności ala armii węgierskiej, ganił 
to, że Fejervary  z ministrem wojny oraz z do­
wódcami korpusów w Austryi koresponduje po 
niemiecka i wysrępował przeciwko trójprzy- 
mierzu, w którem — zdaniem jego — M ęgry 
odgrywają tak samo rolę „kibica", jak  hr. Go- 
łuchowski w „Jockey-Clubie".

Wśród wielkiej wrzawy odpierał Fejervary 
wszelkie te zarzuty, poczem parlam ent przyjął 
budżet honwedów.

Względem utalentowanego pisarza popełnia si 
prawdziwą krzywdę, trzym ając jego utwór 
poza repertuarem.

Często słyszy się oklepany frazes, że gdyb 
Słowacki własne rzeczy widział w tea ti z 
byłby najgenialniejszym  może dramaturgie! 
Odrzucając hypotetyczne możliwości, przyzn, 
należy, że dla twórcy dramatycznego tea
£ StJ i Ł?tnie szkpld ‘ t0 Szk°W  najlepszą - 
W Bełcikowskim tkwi nadto jedna rzecz u 
mująca i rozrzew niająca: skromność, kroczą^ 
swojemi drogami wśród głogów, życiowych ni 
spodzianek i przykrości, k tóre w etyce nas, 
go zaboru stały się wielmożnością i codzie 
nem wypaczeniem sumienia... Temida ma dw 
szale: jednę na moralne, promieniste, dru; 
na złe czyny... Bełcikowski spoglądać może i 
proces ważenia spokojnie: życia nie zmarn 
wał, pomnożył artystyczny i literacki dorobi 
swej ojczyzny rzeczami trw ałej i prawdziw 
wartości. Chlubna działalność dram atyczna p 
czestne wyznacza mu miejsce w panteon 
twórców autorów scenicznych, — a jako 1 
storyk lite ra tu ry  pozostanie z etykietą naa w 
raz słuszną, i bezstronną, którą Chmielows 
poprzedził zbiorowe wydanie jego szkiców 
Oto sąd: „Zerwawszy z feletonową lekkość 
i lekkomyślnością, umiał jednak połączyć gro 
towność z wykładem popularnym , przejrz 
stym. a  nieraz pełnym niewyszuKanego wdzięk 
I  to właśnie stanowi jego niepospolitą w lii 
raturze zasługę, że w szeregu przystępny 
i zajmująco pisanych studyów przyczynił s 
do ustalenia sądu o wielu naszj ch pisarza 
i rzucił jasne światło na wiele ciekawych z 
gadnień".

Ernest Łuniński.



Nr. 102. O W A  R JC F  O K

Z  R ad y państwa.
(Mowa ks. Żygulińskiego. — Wieczorne posadzenie. 

Skandaliczna historya.)

Na wczorajszem posiedzenia Izby poselskiej, 
na którem szalone panowały p u s tk i, wygłosił 
ks. Ż y g n l i ń s k i  mowę przy budżecie handlu. 
Ks. poseł zajmował się bardzo energicznie pro- 
letaryatem  i ostrzegał rząd przed jego zuboże­
niem. Mówca doradzał rządowi, aby s ta ra ł się 
o wytworzenie większości „zadowolonych oby- 
w ateli“, którzy wystąpią wtedy przeciw wszel­
kim „przewrotowym i radykalnym podszeptom", 
bo będą w tern upatryw ać własny interes. Pan 
m inister handln ucieszy się niezawodnie z tego 
genialnego odkrycia ks. Zygnlińskiego. Mówca 
zajmował się potem upadkiem stanu rękodziel­
niczego, i podobnie, jak  to przed nim kilkuna­
sto mówców uczyniło, żądał obrony tego stanu 
przed fabrycznym przemysłem. Gdyby rząd te­
go nie uczynił, to wielkie masy rękodzielników 
przejdą do obozu socyalistycznego, z którym 
ks. Żygnliński, jak  wiadomo, uporne stacza har­
ce. Państwo powinno zwrócić swą pieczę ku 
wykształceniu majstrów i czeladników, szcze­
gólnie przez bezpłatne dostarczanie lub wypo­
życzanie motorów parowych i technicznie udo­
skonalonych m aszyn, dalej uwzględnić ich do­
statecznie przy dostawach wojskowych i pań­
stwowych, jakoteż przez rozszerzenie ubezpie­
czenia na starość i na wypadek niezdolności 
do pracy.

Mowie ks. żygulińskiego przysłuchiwało się 
kilka posłów polskich.

Nad wszelki wyraz nadne posiedzenie skoń­
czyło się o 6-ej. Następne dzisiaj. Podobno 
prezydyum zarządzić ma dzisiaj także posie­
dzenie wieczorne.

P ro jek t niemieckiego języka państwowego 
spotkał się z nieprzychylnem przyjęciem zaró­
wno w niemieckiem stronnictwie ludowem, jak 
u postępowców niemieckich. W obu klubach 
uchwalono nie brać udziału w oficjalnych kon­
ferencjach  z Wszechniemcami co do tej sprawy.

Poseł Schalk, który nie przyjął pojedynku 
z Wolfem, ogłosić ma już w dniach najbliższych 
broszurę, w której udowadnia „niehonorowość" 
Wolfa. „E gerer N achrichten" donoszą, jakoby 
w broszurze tej wykazać miano, że Wolf i je ­
go towarzysze wyzyskiwali lud, i że jego czy­
ny zasługają wręcz na uwięzienie, i prawdopo­
dobnie ci, co stoją na straży ustawy, będą mu­
sieli wdać się w tę sprawę. „Niema się tu  do 
czynienia z niewłaściwościami. N iektóre czyny 
Wolfa sa wprost zbrodniami. Tu nie da się już 
nic nakręcać. Okazuje sfę w całej nagości nie- 
ui zciwość tego polityka i jego towarzyszy, któ­
rzy knglarskiemi sztukami wmawiali w lud, że 
prowadzą walkę z korrupcyą, a sami siedzieli 
w bagnie korrupcyi po uszy“.

Będzie więc skandal, co się zowie!

„A le papieże żyli g o rz e j , aniżeli z ł o d z i e j e ,  
r o z b ó j n i c y  i ś w . . . . “

P rzed  rokiem  mniej w ięcej, gdy rząd p rn ik i w 
w ieln szkołach zniósł zapełni? nankę re lig ii w ję- 
zykn polskim, w yrażono w tam tejsze j prasie  pol­
skiej życzenie, ażeby ks. arcybisknp S tabiew ski 
odebrał nanczycielom, w ykładającym  bez jego ze­
zw olenia polskiej dziatw ie nankę relig ii po n iem ie­
cka, tak  z w. „m isyę kanon iczną11, czyli upraw nie­
nie do udzielania nanki relig ii. W  takim  bowiem 
razie  dzieci polskie nie byłyby zniew olone nczę- 
szczać na niem iecką nankę rePgii. W  k n ry i po­
znańskiej nznano jednakże myśl tę  za —  zbyt ry ­
zykowną. Może zajścia, ja k  pow yżej opisane, skło­
nią nareszcie w ładzę dnchow ną do krokn, k tó ry  
wpraw dzie wywołać może groźny  konflik t z rz ą ­
dem, dnżo ato li p rzykrości OBzczędzi dziatw ie pol­
skiej i polskim rodzicom.

Straszny bunt Polaków w Gnieźnie. H akaty- 
styczna „G nesner Z tg .“ donosi, że podczas odby­
w ającego się w G nieźnie ja rm ark n  na konie, s ta ­
jen n y  hrabiego Ł nszczyńsk iego  (?) z O sieka w K ró ­
lestw ie Polakiem  na targowiBkn końskiem  w obe­
cności s ie rżan ta  policyjnego w zywał Polaków , aby 
w znieśli okrzyk  na cześć w szystk ich  królów  pol­
skich. L iczni P o lacy  okrzyk ten  is to tn ie  pow tórzyli, 
a nadto  śpiew ali pieśń „Jeszcze P o lska  nie zg i­
n ę ła 11. N atu ra ln ie , że , śm ia łka11, k tó ry  nciekał. 
p rzy trzym ano  i aresztow ano. P a n a  hrabiego zaś, 
k tó ry  rów nież „podburzał przeciw ko N iem com 11, 
odprow adzono na policyą, a poszczono go na wolną 
Btopę dopiero za złożeniem  30  m arek. W ychodzą­
cego z gm achn policyi h rabiego lndność w ita ła  o- 
krzykam i. ..

T y le  „G n esn er Z tg .“ , k tó ra  dodaje, że sp raw a 
ta  rozegra się przed sądem, gdyż s ta je n n y  m iał 
zeznać, że go do w yw ołania „ b a n tu 11 nakłonił pan 
hrab ia .

Sobota 3 Maja 1902

Romantyczna historya.

Pierwszy maja.
O ile z dotychczasowych wiadomości wnosić 

można,, stan robotniczy i w tym roku także w 
bardzo poważnej liczbie uchylił się od święto­
wania w dniu 1 maja. P artya  socyalno-demo- 
kra tyczna, za granicą zwłaszcza, od la t kilku 
me przywiązuje do bezrobocia w dniu pierw­
szym maja zasadniczego znaczenia.

O wypadkach w dniu „święta robotników" 
otrzymujemy następujące telegramy:

Wiedeń, 2 maja. Dzień pierwszy m aja prze­
szedł w całej monarchii austryacko-węgierskiej 
względnie spokojnie. T utaj raz tylko przed po­
łudniem interweniowała polieya, gdy strejkują- 
cy zmuszać chcieli pracnjących robotników do 
świętowania.

Zwykła „nroczystość Indowa" odbyła się w 
Praterze. Udział robotników był wprawdzie im- 
ponnjąco wielki, bo liczbę uczestników oceniają 
na 15.000, ale zawsze mniejszy był, niż w la­
tach poprzednich.

Z M o r a w s . k i e j  O s t r a w y  donoszą tutaj, 
że w całem zagłębiu karw ińsko-ostraw skim  
świętowało najwyżej 40°/» ogołu robotnikow. 
Nigdzie nie zakłócono porządku publicznego.

W T r y e ś c i e  panowało p r a w i e  z u p e ł ­
n e  b e z r o b o c i e .  Zarówno w porcie, jak  we 
wszystkich niemai zakładach przemysłowych 
przerwano pracę. Przed południem odbyło się 
olbrzymie zgromadzenie Indowe, na którem re­
ferowano w języka włoskim, niemieckim i sło- 
wieńskim. Po zgromadzenia odbył się olbrzymi 
pochód dem onstracyjny przez miasto; porządku 
nigdzie nie zakłócono.

W B u d a p e s z c i e  odbyły się również 
zgromadzenia ludowe i pochody; spokoju nie 
naruszono.

Paryż, 2 maja. Święto pierwszego maja mia­
ło tn  przebieg spokojny. Miasto miało wczoraj 
wygląd normalny. Praw ie wszędzie pracowano. 
Na po południe i na wieczór zwołano wiele 
zgromadzeń.

Lille, 2 ma ja. Udział w uroczystości pierw­
szego maja był tu  bardzo słaby. Deputacya ro­
botników udała się do mera i do prefekta i 
wręczyła mu adres zawierający życzenia robo­
tników.

Rzym, 2 maja. W edług wiadomości z całego 
kraju, jak ie  m inisterstwo otrzymało do godzi­
ny 6, dzień pierwszego m aja przeszedł spokoj­
nie.

Dalsze wiadomości o „święcie pierwszego 
m aja11 zamieszczamy w dziale telegramów.

Gwałty praskie.
Niemiecka nauka religii. Rząd pm sk i p rzyzna­

je  księżom katolickim  w zasadzie praw o dozorow a­
nia nanki re lig ii kato li k iej w szkołach. Tylko pol­
scy księża z p raw a tego korzystać nie mogą, gdyż 
rząd  ta k  im w ykonyw anie dozom  n trn an ia , iż s ta ­
je  się on dla nich nietylko iluzoryczny m, ale na­
w et w prost przykrym . J a k  z tego k o rzy s ta ją  nie­
k tó rzy  pedagogow ie niem ieccy w polskich dzieln i­
cach, na to d rastyczny  przykład  p rzy tacza Derliń- 
sk i o rgan centrum  „G erm an ia11. W  piśm ie tem czy­
tam y:

„W  czw arte j klaBie szkoły średn ie j d la dziew ­
czą t w Poznanin  n Izie la  nank i relig ii kato licki na- 
nczyciel p . Scherner. Otóż pan ten, tłomacząc, że 
papieże są  następcam i św. P io tra , dodał od BieDie:

W  now ojorskiem  piśmie „Mac C lnre’s M agazine“ 
zaczęły wychodzić w spom nienia panny Stone , zn a ­
nej m isyonarki am erykańsk ie j, k tó ra  sześć miesięcy 
przepędziła w niew oli n m acedońskich, czy b u łg a r­
skich rozbójników . Z zapisków  tych w yjm njem y 
n iek tóre zajm njące szczegóły, podając je  w zna­
cznie skróconej formie. -

D nia 3 w rześn ia  1901 r. panna Stone wyrn- 
Bzyła z. B ań sk a  w tow arzystw ie  pasto ra  Z ilki, jego  
młodej żony, kobiety Ooszewy. trzech  n rsy jn y ch  
uczniów , trzech  nanczycielek i trzech  poganiaczy 
mnłów. F a ta ln a  t r z y n a s tk a , ja k  zanw azyła  panna 
Stone. W  trzy  godziny potem k a raw an a  przeszła 
przez g ran icę  tn r e c k ą , za trzy m ała  się na krótki 
czas dla w ypoczynkn i m sz y ła  za raz  w d a k z ą  d ro ­
g ę , ażeby przed nadejściem  nocy zdążyć do upa­
trzonego „k h an n “ na nocleg. Posiliw szy się, podró­
żni ruszy li dalej strom ą śc ieżk ą , dążąc „gęd eg o " 
po w ąskiej drożynie i w łaśnie okrążali w ysta jącą  
daleko skałę  , gdy nag le  rozleg ł się rozkaz po tn- 
recku : „S tać!"  Podróżn i , piesi i konni , mimowoli 
za trzym ali się w te j c h w ili , otoczyli ich rozbó jn i­
cy, uzbro jen i od stop do głowy.

B ryganci w yprow adzili pojm anych na mały wzgó­
rek  i tam  za trz j mali się. W  te j chw ili ja k iś  T u ­
rek  przechodził —  niew ygodny św iadek uprow a­
dzenia miss Stone i je j tow arzyszy . — R ozbójnicy 
pochw ycili go i oddali w ręi e jbdnego ze swoich, 
k tó ry  biednego T a rk a  z rękam i skrępow anem i po­
pędził w pobliskie k rzak i i tam zaszty letow ał. Z a­
ledw ie nm ilkły k rzyk i mordowanego T n r k a , jeden  
z rozbójników  sk in ą ł na pannę S tone i zapiow a- 
dził ją  kn owemn Btrasznem n m iejscu. M isyonarka 
pew ną była śm ierci, ale skończyło się na tem  , że 
bandy ta  zaprow adził ją  do potokn, ażeby się nap iła  
wody, przedtem  bowiem sk a rży ła  się , że m a ogro 
mne p rag n ien ie .

T eraz  panna Stone i pastorow a Z ilka, bez poże­
gn an ia  ze swoim i, mnsiały rnszyć dalej w otocze- 
nin rozbójników , k tórych  część pozostała przy  re ­
szcie karaw any , ażeby ją  na miejsen zatrzym ać aż 
do rana , potem zaś pnścić wolno. Tym czasem  oby­
dw ie kobiety mieli b ryganci jaK najdalej nprow a- 
dzić i umieścić w „hezpieczaem " m iejsca. P a s to ­
row a Ż ilka, jad ąca  konno, zapy ta ła  rozbójnika, idą 
cego obok niej p ie sz o , dokąd ją  i pannę S tone 
wiodą. „Dowiecie się później" — odpow iedział 
rozbójnik. „A co z nami zrobicie?" —  py ta ła  da 
lej p rzerażona kobieta. „Nic, nic, nie bój się" — 
uspokajał ją  opryszek.

Zapadła n o c , a le pochód trw a ł dalej. Czasem 
szczekanie psów zdradzało, że w pobliżn stoi sa ­
m otna zagroda w ieśniacza, albo stado bydła noenje 
pod gołem niebem , z re sz tą  panow ała cisza n iezm ą­
cona. W  lesie , n a  w ystających  korzeniach drzew a 
po tknął się koń panny  Stone, k tó ra  skntkiem  tego 
spadła. Rozbójnicy natychm iast ją  otoczyli, —  
tro sk liw ie  podnieśli i usadow ili nt> siodle, py ta jąc  
n iespoko jn ie , ozy je j się co n ie stało? W  czasie 
dalszej podróży miss S tone opow iadała rozbójnikom  
o sw ojej m atce, braciach, o jed y n e j siostrze, a raz 
w spom niała o tem , że Bóg cznw a nad ludźm i , ja k  
nad swoimi dziećmi.

— T ak  — odpow iedział pow ażnie rozbójnik. — 
W szyscy  jeB teśm y dziećmi Boga.

Po  długim  i nadzw yczajn ie nażącym  pochodzie 
naBtąpił w reszcie na  prośby kobiet wypoczynek. 
R ozbójnicy płaszcze sw oje rozciągnęli na ziemi i 
obydwie b rank i położyły się na nich , a trosk liw i 
opiekunow ie okry li je  podartem i kaftanam i swojemi. 
Miss Stone, pochw ytując u ryw ane w yrazy  z rozmo­
wy opryszków , nsłyszała  ja k  jeden  z nich g łośniej 
pow iedział: „Pom yślcie, ile fun tów ", a w tedy po 
raz  p ierw szy dow iedziała s i ę , że ją  i tow arzyszkę 
uprowadzono dla okupu.

W ypoczynek nie trw a ł dłngo i znowu pochód 
rnszył, ażeby dopiero o św icie się zatrzym ać. B ran k i 
o trzym ały  trochę mleka, k tóre  spożyły z bnłką, da­
ną pastorow ej Ż ilka na drogę przez je j n u tk ę . J e ­
den z opryszków  przyniósł naw et paniom bnk ie t 
kw iatów , co je  umocniło w przekonaniu, że chyba 
nie m ają  zam iaru  odbierać im życia. Posiliw szy się, 
chciały obydw ie kobiety n porządkow ać sw oją to a ­
le tę  , co w dzikich górach nie należało  do rzeczy 
ła tw ych  G rzeb ien ia  pożyczył im jeden  z opryszków, 
a znalaz ły  się naw et nici z igłą, gdy panie chciały 
jako  tako pozszyw ać sw oje suknie, podarte podczas 
przedzieran ia  się przez gąszcze leśne. — Późno po 
połndnin o trzym ały  b rank i na obiad k n r ę , na pół 
npieczoną. O pryszek, k tó ry  ją  podał, zap ew n ia ł, że 
obiad spóźnił się d latego , że pierw szą knrę pasterz  
ugotow ał z ogrom ną m asą papryk i i funtem  mąki, 
co przem ieniło  się w obrzydliw ą bry ję .

I  znown ruszone w drogę, dążąc niedoBtępnemi 
ścieżkam i, nn ikając siedzib ludzkich. Pochód z kró-

tk iem i odpoczynkam i trw a ł p rzez  ca łą  noc, aż w re ­
szcie rano  rozbójnicy rozkazali brankom  w dziać 
płaszcze, k tó rych  kapiszonam i m nsiały  sobie znpeł- 
nie zasłonić tw arze . W ted y  za trzym ano  się przed 
sam otnym  bnJyukiem , zaprow adzono obydw ie ko­
b iety  do m ałej izdebki z zak ratow anem  oknem i 
tam  je  zam knięto po nrządzen in  posłania. Ns śn ia ­
danie o trzym ały  mleko i chleb, a n a  obiad kn rę , 
k tó rą  jako  tako  przyrządzono.

W  ciągu  dn ia  do ciasnej izdebki w eszło trzech  
opryszków , saaow iąc się na  ziem i. W szyscy byli 
uzb ro jen i w rew olw ery  i sz ty le ty , dla dodan ia  zaś 
sobie pow agi jeden  z opryszków  po chw ili w yszed ł 
i przyniósł trz y  karab iny , k tóre u staw ił w kącie. 
N a js ta rszy  z nich ośw iadczył o tw arcie, że są  roz­
bójnikam i i że pochw ycili m iss Stone i je j  tow a­
rzyszkę , ażeby otrzym ać sow ity oknp.

— Jeże li okup nie zostanie złożony, wówczas 
jed n a  k u la  dla ciebie, M rnga zaś dla niej — rzek ł 
przyw ódca bandy, w skazując palcem na miss Stone 
i pastorow ą Zilkę.

M iss Stone zapy ta ła  o wysokość okupn, a w tedy  
wódz w y ją ł z kieszeni kopertę, nap isał coś na niej 
i podał ją  Bąsiadowl, k tó ry  także  na niej coś na­
k reś lił i podał trzeciem u, aż w reszcie pap ier w ró­
cił do rą k  wodza. T en po przeczy tan ia  pisma, czy 
znaków , rzek ł:

—  Postanow iliśm y żądać 25.000 fnutów  tn re - 
ckich i zatrzym am y w as aż do chw ili złożenia o- 
knpn. Je ż e li to nie nastąp i, zastrze lim y  was, ażeby 
zag ran ica  w iedziała, że nie znam y żartów .

G dy m iss Stone zapy ta ła , k iedy będzie mogła 
napisać do przy jació ł w te j spraw ie, wódz op ry ­
szków odrzekł, że dow iedzą się za k ilka dni. P o ­
tem  w szyscy trze j opuścili izbę, zam knąw szy drzw i. 
W  nocy znow u rnszono w drogę. ' Pasto row a zn u ­
żona spadła  z konia i zem dlała, a  w tedy rozbójn i­
cy zaczęli j ą  bardzo trosk liw ie ra tow ać, zapy tn jąc  
miss Stone, czy niem a przy  sobie środków  prze­
ciwko om dlenia. Pastorow a, odzyskaw szy przy to­
mność, popadła w płacz h is teryczny , gdy  się je ­
dnakże jako  tako  nspokoiła, rnszono natychm iast 
w drogę.

N astępny  dzień przepędzono w lesie. Około po­
łudn ia  m iss S tone zaczęła rozm aw iać z rozbó jn ika­
mi, tłom acząc im, że pochw ycili OBoby. za których 
nw olnienie w ysokiego oknpn żądać nie mogą.

—  Nie jesteśm y córkam i lnb żonami m ilione­
rów  —  tłom aczyła im panna Stone. —  A m erykań ­
skie w ładze p rzes trzeg ły  nas, ażebyśm y były b a r­
dzo ostrożne, gdyż w szelkie podróże robimy na w ła­
sną  rękę.

R ozbójnicy  Błuchali cierpliw ie, a le jeden  z nich 
zakonkludow ał k ró tao  i w ęzłow ato:

— To w szystko jedno, my od sw ojego w żaden 
sposób nie odstąpim y.

N areszcie w siódmym dnin po uprow adzenin — 
był to poniedziałek  —  ci sam i trz e j rozbójnicy  
podczas w ypoczynkn p rzyn ieśli p rzybory  do pisania, 
położyli na  ziem i deskę i podyktow ali pannie S to ­
ne dw a lis ty : jeden  do mr. P ee ta , k asy e ra  m isyj 
tn reck ich  w K onstan tynopola , d rag i do w skazanej 
przez pannę S tone OBoby zau fanej w B ansku , k tó ­
ra  m iała się ndać do Saloniki i s tam tąd  naw iązać  
rokow ania z K onstantynopolem . T erm in  oznaczono 
dw ndziestodniow y.

W  jedenastym  dnin rozbójnicy ośw iadczyli po j­
manym  kobietom, żc podjęte kroki nie ndały  się.

— W asza  osoba zan fana  z B ańska nic nie zro­
biła — rzek ł ponnro wódz opryezków .

K obiety doznały p rzygnębiającego  uczucia. Za 
dziewięć dni m iał skończyć się te rm in  — a potem  
śmierć.

T ak i je s t  początek spisanych przez mis S tone 
w rażeń z pobytn pomiędzy opryszkam i, k tóry  miał 
trw ać  riie 2 0  dni, lecz całe pół rokn .

go przywódcy demokracyi, ale własne stronni­
ctwo uchroni się od blamażu, w erze wyborczej 
“bardzo szkodliwego. W ięc obliczono dokładnie, 
i!u szermierzy konserwatywnych najwyżej przyjść 
może na posiedzenie Rady m iejskiej, tak, aby 
wraz z demokratami nie dali liczby 30. I gdy 
demokraci, z wyjątkiem chorych lub bawiących 
w W iedniu, przybyli prawie wszyscy, zastrej- 
kowała większość konserw atyw na, t a k , że na 
wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej obe­
cnych było tylko 23 radców. Więc posiedzenie 
do skutku nie przyszło.

To jest typowy objaw tak tyk i kliki, koteryi, 
napadającej milczkiem na nieobecnych ludzi, 
a bojącej się światła dziennego. Na wyławia 
nie kart głosowania i pełnomocnictw, na tero- 
ryzm w urzędach, na krecią wogóle robotę - 
zdobędą się zawsze ci panowie, są w niej mi­
strzami. Ale stanąć na publicznem zgromadze­
niu i zmierzyć się z przeciwnikiem, na to ich 
nie stać.

Nie chcieliście publicznego posiedzenia Rady 
miejskiej, damy Wam inną do politycznego 
turniej u sposobność: u r z ą d z i m y  p u b l i ­
c z n e  z g r o m a d z e n i e .  Pogadamy sobie.

Celem uniknięcia przerwy
w odbieraniu dziennika, upraszamy o wczesne

odnowienie prenum eraty ,
która- wynosi :
w Krakowie k w a r t a l n i e  6 koron, 
m i e s i ę c z n i e  2 korony.

W kraju z przesyłką pocztową k w a r ­
t a l n i e  8 K, m i e s i ę c z n i e  2 K 70 h.

Administracya „Nowej Reformy

H p o n i k a .

Kraków, 2 maja.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że radcy 
miejscy z konserwatyw uego obozu rozmyślnie 
na posiedzenia Rady miejskiej nie przychodzą 
i że pod tym względem istn ieje zmowa, m ają­
ca na cela zdekompletowaniu starej Rady. — 
Jestto  najoczywistszy manewr wyborczy, któ­
rego cel zbyt jes t jasny, aby go nawet n a j­
naiwniejsi z naiwnych zrozumieć nie inogli.

Przypomnieć więc wypada, że na ostatniem 
posiedzeniu Rady miejskiej, jakie przyszło do 
skutku, skorzystali konserwatyści z nieobecno 
ści p. Rottera, który referować miał budżet 
wodociągowy i wytoczyli przeciw budowie wo­
dociągów wszystkie działa wielkiego i małego 
kalibru, aby tylko inieyatorowi tego wielkiego 
dzieła w opinii pudicznej zaszkodzić. Dobro­
wolny zastępca referenta, p. r. Beringer, ode­
grał przy tej sposobności arcyciekaw ą rolę. 
Zam iast przedstawić dzieło wodociągowe z naj­
korzystniejszej strony, skoro o uchwalenie dla 
niego budżetu się rozchodziła, co tem bardziej 
było wskazanem, że p. B eringer należał do ko- 
misyi wykonawczej przy budowie wodociągów, 
uważał on za swój obowiązek w ystąpić z całym 
arsenałem zarzutów, nie opartych na faktach, 
lub niesprawdzonych, a jak  się pokazuje, zu­
pełnie fałszywych.

W łaściwy referent, p. R otter, wrócił z Rady 
państwa i wczoraj miał w Radzie miejskiej re­
ferować, w imieniu komisy: wodociągowej „o 
składzie i płacach biura wodociągowego11. Na­
turalnie przy tej sposobności byłyby na porzą­
dek dzienny weszły także zarzuty, wytoczone 
poprzednio przez p. Beringera przeciw wodo 
ciągom, — a że p. Beringer ze swoimi przy­
jaciółmi byłby szpetną przy tej sposobności 
poniósł klęskę, to nie ulega najmniejszej w ąt­
pliwości.

W  iuteresie więc konserwatystów leżało, nie 
dopuścić, aby R otter publicznie zbił błahe i 
bezpodstawne zarzuty, bo w ten sposób nietyl­
ko nie dopuści się do tryum fu znienawidzone­

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego num eru 
dołączam y arknsz 4  dodatkn powieściowego pod ty t. 
„U cieczka z Syberyi R ufina P io trow skiego11.

W dniu 3 maja, ta k  ja k  w rokn przeszłym , 
będą ustaw ione 2 k i o s k  i na p lantacyach , przy  
k tórych  przyjm ow ane będą da tk i na  cele T ow arzy­
stwa „Szkoły indow ej" , jako  „ d a r narodow y". K io­
ski nm ieszczone będą przed enk ie rn ią  Szm ida i 
przed pomnikiem S traszew skiego . W  kiosku przed 
cuk ie rn ią  Szm ida od godziny 9 do 11 zasiędzie  p. 
E dm nndow a K lem ensiew iczow a, od 11 do 1 p. L. 
O w czarkiew icz, od 1 do 3 członkow ie K oła akade­
mickiego Tow. „Szkoły  Indow ej11, od 3 do 5 p. M. 
Ś leczkow ska. W  U oskn pod pom nikiem  S tra szew ­
skiego od 9 do 11 członkow ie zarządn  K oła ak a ­
dem ickiego, od 11 do 1 p. J .  Łobaczew ska. od 1 
do 3 członkowie K oła aka iem ickiego, od 3 do 5 
p. M arya S iedlecka, od 5 do 7 p. J .  Szneidrow a. 
W  raz ie  niepogodj zb ieran ih  sk ładek  odbyw ać się 
będzie dn ia  4  m aja. W  kioskach będzie można n a ­
bywać tan ie  w ydaw nictw a polskie , ja k  rów nież 
zapisyw ać Bię na członków T ow arzystw a  „Szkoły 
Indow ej".

Trzeci Maja. Przypom inam y, że ju tro , w sobotę 
dnia 3 b. m., w sali „Sokoła" odbędzie się w ie­
czór nroezysty kn nczczenin rocznicy w iekopom nej 
K on sty tu c ji P oczątek  o godzinie 7 wieczorem.

Wybory do Rady miasta. N a polecenie p rezy­
den ta  p. F ried le ina  urządzono w m agistracie  spe- 
cyalne binro d la  w ydaw ania niedoręczonych dotąd 
k a r t  w yborczych. Do sk ładn tego  b iu ra  pow ołał p. 
p rezyden t w szystkich kom isarzy obwodowych. Do 
b iura  tego po w ydanie niedoręczonych k a r t zg ła­
szać się mogą wyborcy. W ydaw anie k a r t potrw a 
od Boboty w łącznie i odbyw ać się będzie od godz. 
9 rano do 1 w południe.

W ed le  osta tn ich  obliczeń, w»żni nie doręczyli 
w Kole in telingencyi 3 8 2  k a rt; w Kole w ielkiej 
w łasności 16 ; w K ole m ałej w łasności 1 11 ; w Kole 
w ielkiego przemyBłn 3 ; w Kole rękodzielników  15; 
w Kole m ałego handln  55 . W czoraj o godzinie 9 
rano w prezydyum  m ag is tra tu  pod k iernnkiem  p. 
w ieesekre tarza  Podobińskiego rozpoczęto w ydaw ać 
niedoręczone k a rty  zg łaszającym  się osobiście w y­
borcom. Do południa zgłosiło się około 4 0  osób i 
te  odebrały  sw oje k a r ty  po sp raw dzen ia  należytem  
tożsam ości osoby.

Spodziewać się należy, ż« w yborcy upraw nien i 
do głosow ania, a k tórym  z jakichkolw iek powodów 
nie doręczono k a r t  w yborczych, zechcą zg łaszać się  
po nie do b inra. O statn i te rm in  kn te m j do j  u t  r  a , 
dn ia  3 maja.

Pogrzeb ś. p. Karola Rudolphiego odbył się
wczoraj po połndnin. Za wozem żałobnym , oprócz 
członków rodziny zm arłego, postępow ali członkowie 
Izby no taryalnej z prezesem  p. N iem czewskim  na 
czele, w ieln kolegów -notaryuszów  z prow iucyi, Izba 
adw okacka z prezesem  drem Lisowskim, liczny za­
stęp  przedstaw icieli sądow nictw a, oraz wiele m iej­
scowej in teligencyi z różnych Bfer.

Zm arły, od szeregn  la t wdowiec, osierocił trzech 
dorosłych synów  na Btanowiskach, oraz trzy  córki, 
z k tórych  jed n a  w ydana za radcą sądowym drem 
C hrząszczyńskim , d rag a  za kom isarzem  krakow skiej 
dyrekcyi skarbu p. Roguskim  trzecia  za lek irzem 
w Podgórzu  drem  Smorągiewiczem . $ p. R ndolphi 
zm arł w 64  r. życia. W  r. 1 8 8 6  m ianowany notaryu- 
szern w K rakow ie, przybył z Krzeszow ic do nasze­
go m iasta i w krótce, dzięki prawości ch a rak te ru  i sn- 
mienności w w ypełnianiu obowiązków zawodowych, 
zyskał liczną Klientelę i prow adził dążą kancela- 
ryę. Pozostaw ia p° sobie pamięć uczciwego czło­
w ieka i obyw atela, cieszącego się sym patyą n ie ty l­
ko w gronie kolegów zawodowych i sferach Bądo- 
wniczycb, ale i w szerokich kołach obyw atelskich 
naszego m iasta.

Muzeum Narodowe. Z zarządn  m uzealnego ko- 
m nniknją  nam:

T rzy m a jąc  się ściśle nowego s ta tn tn , podzielono 
zbiory  Muzeum na dw a w ielkie działy zabytków  
sz tuk i i ku ltu ry  z epoki przedrozbiorow ej od p rzed ­
historycznych począw szy i porozbiorow ej, a  nadto 
w prowadzono dział e tnograficzny  i poczęto grom a­
dzić fachow ą bibliotekę, bez k tó re j nm iejętne nrzą- 
dzenie zbiorów  przeprow adzić się nie da. Do działu 
przedhistorycznego w eszła część cennej kolekcyi 
ś. p. L udw ika Ż ytyńskiego, darow ana przez p. Ma- 
ryę Ż ytyńską, z w ykopalisk grom adzonych ze zna­
jom ością rzeczy. D ział średn ich  wieków wzbogacił 
się cennym  w ykopaliskiem  monet, i b iżn tęry j s re ­
brnych X I  w ieka, darow anym  przez p. W ik to ra  
W itty g a . Z kolekcyi ś. p. L udw ika Żytyńskiego 
w eszły do tego działn m onety średniow ieczne. — 
W  ten sposób pow stał jn ż  w zw iązkn oddział śre  
■iniowiecznej num izm atyki.

Z epoki odrodzenia dostały  się do Muzeum dwie 
cenne opraw y ksiąg  z początku X V I w. z d am  p. 
L. P inczew skiego . Z kolekcyi m onet ofiarow anych 
przez p. W ik to ra  W itty g a  niejeden okaz do tej 
epoki należy, jak  rów nież z kolekcyi ś. p. L. Ży­
tyńsk iego . Stosnnkow o jednak  dział mom t z epoki 
odrodzenia jeszcze ciągle bardzo nbogi.

Do zbiom  cechowych obrazów  przybyło 38 , ofia­
row anych przez p S tan . Z arew icza. D ział rzeźby 
wzbogacił się daram i p. K. P n tkańsk iegn , A. Ma- 
deyskiego i p. S t. L ew andow skiego. W ogóle dzia ł 
ten był po macoszemn trak to w an y  i w szelkie po­
w iększenie zbiorów  w tym  k iernnkn  je s t bardzo 
pożądane.

N adto ofiarow ali szereg  obrazów  pp.; H enryk  
Scbw arz, A n ie 'a  G iełgndow a, M. B ersnhn, A. S tern-

schuss, S tan . W itk iew icz, prof. R ostafiński, A dam  
K ajzy. Pow iększył się także  dział m iu iatnr, rycin, 
przem ysłu arty stycznego  fo tografij i e tnograficzny .

W yb itną  w artość ma niezw ykle ceuny  d a r  ś. p. 
K a ta rzy n y  Okoniow ej. Są to św ietn ie  dochowane 
Ja se łk a  X V III  w. w o ryg inalnej szafie. Ja se łk a
tak ie  poszukiw ane są  zag ran icą  i cenione wysoko.

Walne zgromadzenie I I I  K oła T ow arzystw a 
Szkoły indow ej odbędzie się we w torek dn ia  6 b. m. 
o godzinie 7 wieczorem w sali R ady  m iejskiej. 
O liczny ndział cżłonków zarząd  nprasza.

Straż na Wiśle. B ardzo w ażną nchw ałę pow zię­
ła  obradnjąca onegdaj sekeya dobroczynna Rady 
m iasta. Oto pow ierzyła p. Erazm ow i Broczk iw skie- 
mn otw orzenie s traży  na W iśle w okresie k ąp ie lo ­
wym. Chodzi ty lko o to, aby ta  s tra ż  is to tn ie  speł­
n iała  swe obowiązki, a  nie jak  la t poprzednich, 
kiedyto is tn ia ła  niby jak aś „ s tra ż " , a w ypadki
utonięć były  tak  częste. Do s tra ży  tak ie j powinni 
należeć Indzie młodzi i silni, znakom ici pływacy,
aby w raz ie  w ypadkn nie wiosłem pogrążali j e ­
szcze topielca w toń wody — jak  daw niej się t r a ­
fiało  — ale z narażeniem  w łasnego życia, ja k  tego  
obowiązek w ymaga, nieśli pomoc w potrzebie. S ą ­
dzimy, że sekeya dobroczynna, k tó ra  się te n  z a j­
m uje, zechce dołożyć s ta rań , aby „doDroczynność" 
je j na tem poln była znpełoą.

Zabawa ludowa, k tó ra  w czoraj po połndnin od­
by ła  się w P a rk u  krakow skim  śc iąg n ę ła  liczne za 
stęp y  robotników  i robotnic z p arty i socja lno -de­
m okratycznej. Z powoda dosyć w zględnej pogody 
bawiono się bardzo ochoczo do późnego w ieczora. 
Tańczono p rzy  dźw iękach m uzyki. Chór robotniczy  
odśpiew ał k ilk a  p ieśni, m łodzież n rządza ła  różne 
zabaw y i g ry  tow arzysk ie . O godzinie 9 zaczął 
się P a rk  opróżniać. N ic nie zam ąciło spokojn.

Prusak przed 8$dem. O skarżony o z! rodnię 
gw ałtn  pnolicznego i ciężkiego uszkodzenia c ia ła  
s tan ą ł dzisiaj przed sądem karnym  P rn sa k , H en ryk  
Br&mstruck, robotnik  ziem ny, szukający  zarobkn w 
G alicyi. D nia 22  g rudn ia  zeszłego rokn w K ątach  
(pow iat chrzanow ski) o godz. 9 wieczorem do ogro­
du górn ika S ignata , obalając parkan , w jechała f a ­
ra , na k tórej siedziało k ilka niem ieckich robo tn i­
ków, m iędzy nimi H enryk  BrS,mstrnck, dw udziesto­
k ilku letn i ju n ak  i aw an tu ru ik . G ly  S ignat. k tó re ­
mu tak ie  w jechanie fn ry  do ogrodu ogrom ne szko- 
dy w yrządziło, chciał od Niemców odszkodow ania, 
ci zaczęli bić S ignata , a  Br&mstrnck, dobywszy n o ­
ża, zra .iił nim dosyć ciężko gó rn ika  D w orniczka, 
k tó ry  na pomoc przybył Signatowi.

Oprócz tego P rnsacy  kam ieniam i obrzucili pol­
skich górników , pow ybijali szyby w pobliskich do­
mach i poranili lndzi, wkońcu przed nadciągający­
mi coraz liczniej górnikam i polskim i um knęli —
Z aw an tu ry  te j, spow odowanej b n tą  i b ru talnością  
P ru saków  w ynikł Bzereg procesów cyw ilnych i k a r ­
nych, a głów ny spraw ca aw an tn ry  B raem strnck 
s tan ą ł dziś p rzed sądem  krakow skim  karnym , któ- 
rernn przew odniczył radca  p. Tnrow icz. B raem ­
strnck , k tó ry  tłóm aczył się npitym  stanem , ssa z a n y  
został na 2 m iesiące ciężkiego w ięzienia z postem  
co tydzień , oraz na poniesione odszkodow anie po­
bitem u D w om iczkow i i w ydalenie z g ran ic  państw a. 
A nanka z tego, aby polscy przedsiębiorcy  rnbót 
nie przyjm ow ali robotników  prask ich , bo dosyć n a ­
szych lndzi w k ra ju  ginie w prost z głodu, nie mo­
gąc zualeść zajęcia.

R ozpraw a, w yjąw szy zeznań świadków , toczyła 
się po niem ieckn, w tym  też językn  sk ładał orze­
czenie lekarsk ie  d r  Zoli, po niem iecko wygłoszono 
wyrok, bo ra ta ra ln ie  bntny P rusak . kto-> w G ali­
cyi dłuższy czas p rzebyw ał jedząc nasz rhleb, nie 
roznm ie ani słowa po polska.

Z kroniki policyjnej. Z nchw ałą k radzież popeł­
niono w ja sn y  dzień w czoraj o godzinie pół do lU 
zrana  przy u licy  L o re tańsk ie j w chw ili n a jw ię ­
kszego rnchn pod u jeżdżaln ią  obok K apucynów. — 
N ieznany sp iaw ca  skorzysta ł z chw ilow ej nieobe­
cności lokato ra  w łam ał się do m ieszkania p. F e li­
ksa M alinow skiego pod L 8 ,  I I  piętro. O tw orzył 
binrko i w ykrad ł kosztowności , w arta jące  przeszło 
4 0 0  koron. Zbrodnię spełniono w ciągu n iespełna 
pół godziny. Polieya siedzi gorliw ie za śmiałym 
złoczyńcą.

Ładne bezpieczeństwo w mieście. Coraz go­
rzej zaczyna być w naszem mieście, a szczególniej 
po przedm ieściach. Od dłnższego jnż czasu G rze­
górzki są terenem  aw an tu r i bójek , k tó re  kończą 
się zazw yczaj w policyi lnb w szp ita lu . W czoraj, 
po połndnin posternnek  żandarm ery i z G rzegórzek 
przyprow adził na stacyę ra tunkow ą p«kaleczoną 
tró jkę , w śród k tó re j znajdow ał się znany  aw an tu r­
nik, R ndolf P e tr i, oia* -Ian Choróbski i W ik to ry a  
Socha. W szystk ich  t r o j e , pokaleczonych w bójce, 
opatrzyło  pogotowie ratnnkow e, a Sochę, jak o  n a j­
bardziej pokaleczoną , odesłano do szp ita la  św. Ł a  
zarza.

Otwarcie kancelaryi adwokackiej. D r F ra n ­
ciszek B  a r d e 1 otw orzył kancelaryę  adw okacką
w Podgórzu.

Walne zflromadzenie Towarzystwa budowy 
domu polskiego w Mor. Ostrawie odbyło się w 
O straw ie dnia 27 kw ietn ia  b. r. pod przew odni­
ctwem d ra  K napczyka z B cgnm ina. Dom polski, 
nratow any od grożącej uiq przed dwoma la ty  licy- 
tacyi, dzięki energicznej akcyi kom itetów  ra tu n sc
wych krakow skiego i lw ow skiego, nie stoi jed n ak ż e
do dziś dnia na trw ałych  podstaw ach, a to dzięki 
tem n, że je s t obciążony zby t Wysokiem i pożyczka­
mi. Dopóki znaczn iejsza liczba udziałów  nie zo: ta ­
nie rozprzedaną, a p rzedew szystk iem  dopóki poży­
czka brow aru czeskiego, zm uszająca re s ta u ra to ra  
Domu polskiego do korzystan ia  z p iw a w yłącznie 
z tego brow arn pochodzącego, a przez to obn iża­
jąca czynsz dzierżaw ny  z res tan racy i, nie zo stan ie  
zastąp ioną in n ą  pożyczką dogodniejszą, dopóty Dom 
chrom ać mnsi.

W  m iejsce pstępn jącej dyrekcyi w ybrano nową, 
w sk ład  k tórej weszli: d r Seidl. p. J a n  P y jo r, p. 
O knlns, p. E n£e ' ’ P- O urakiew icz jako  dy rek to ro ­
wie, oraz pP- B ujw id, d r B ednarsk i, d r  Ban- 
drow ski E m fiSti d r B ier, d r G oldklang, d r M ar­
chlew ski i P- Bieś, jak o  członkow ie rady  nadzor­
czej.

Z Przemyśla donoszą: K s. Adam S apieha, m ar­
szałek Prz6myskiej Kady pow iatow ej, wniósł w tych 
dniach z powodu choroby rezygnacyę z te j go­
d n o ś c i .

2 pobytu „Sokołow" polskich w Zagrzebiu.
D° ))Kitryera Lw ow skiego" pisze z Z agrzeb ia  je- 
den z uczestników  kursu  g im nastycznego:

Ho Z agrzeb ia  przybyło nas wogóle 17. Denar, 
Chomicki, D nrski. Jan ikow sk i, K w iatkow ski, Szcznr- 
kiew icz (Lwów), d r  K irkor, d r Rowiński, R nciński 
(K raków ), D om aradzki, M okrzycki, S zy ty lińsk i (T a r­
nopol), Sw iątkiew icz (Stanisław ów ). S ta ry  (Rzeszów),

Perfumerye, Mydła i Sachyty wyroMw krai,’"'ych'-fra"c u s k i c h  i a n g i e l s k i c h . Woda kolońska Wody do zębów jak:

Benedyktyńska, Dra Piera, Odol, Kosmin i Brachol. Pasty do zębów i proszki. Pudry w sze lk ieg o
r o d z a j u .

Porębski & Zimlerpolecają w wielkim 
wyborze i po naj-
nihifet MSCll! -  —— Kraków, Rynek główny L. 8.

m



_ Sobota 3 Maja ’ a^2

® nbelski (T arnaw ), Z łotnicki (Przem yśl), T im ler 
B ochn ia), a chociaż jesteśm y tu  w charak terze 
Pryw atnym  jako frekw entanci „k u rsn “ — mim ) to 
staliśm y się przedm iotom n ik ły c h  owaeyj ze etro 
“y K roatów . G azety  z a g r z e b a k i e  donoszą eodzien- 
1)10 o każdym  naszym  kroku, w szystkie zaś stówa 
d y szen ia  m ają sobie za  obowiązek podejmować nas 
'■ swoich lokalnościach. Cieszą się tu naszemi o 
wiedziuami tak  dalece, że naw et ban kroacki, ^

nen H edervary , w ezw ał d r B ncara, by mu ^
Przedstaw ił, rów nież rezydent m iasta oszy 
Prosił d r Rnearo o to samo, w0.

D r B ucar poświęcił nam n i e t y l k o  sw J - >
Jd pracę i wiedzę fachową, ale nadto D̂ 88* isku 
^ r a z  z sw oją m ałżonką prawdziwi'6' ^  8 dz#’
y  odstępuje „ as  na krok, wszędz. oprc, ,
Przedstaw ia dygnitarzom , z a z n a j a m i nan,.zyciel- 
tt l T ak  więc po odwiedzeniu ,.D £ (de lite . 
8ki«i;p .. podejm owano nas uroczyście w ” , j -u,
rackiem  , potem w lokalu s ^ acierZyw8krzesicieiu 
gdzie w czasie odczytu o pierwa^y111̂ ^  Qaj n  ̂ jctó-

m.,
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o-o.o  w czasie odczytu o piei**"-/ Gain
roockiego języka literackiego, Ludwi ^   ̂

rego 30  jubileusz śm ierci oBchodzono p 0 w it a .

Poświęcił dr D atner Polakom g01Ą . 'y B j  Czasn
B:a- A już najw ięcej s e r d e c z n o ś c i ,  »a ^  ^go_

18 nas poświęcił „Sokół-* z a g r z e b s ■ ą/rbanecem
koła** w raz z zacnym prezesem re j j oakovic, dr 

czele i druhow ie Vanicek, Scorr81"®’ Fj dniach 
Doaniakovie, T rs ten jak , tow arzy8^
^oji-ych od w ykładów b e z u s t a n n i e .  , gmjDa npo-

N a pożegnanie obdarzył n»® rzą rzebia, dr B u‘ 
minkarni i w ycieczką w okolico Zag ł(jze przez 
car zaś dał bank ie t i podejmował na® 2 ag rzebiu. 
cały ostatn i dzień pobytu naszeg® w mj8nowicie w

Katastrofa w kopalni ar _eChacb, przy-
»zybie „Doblhoffa*1 koło Cieplic w 1 urzędownie 
brm a ogrom ne rozm iary. D° X z a b i t y c b ,  3 od- 
•konstatow ano, że 12 osób zostało ^ cz0 ■ zm!łr} 
niosły ciężkie raDy, 2  zaś lekk' ep 0 miejsca, gdzie 
jeden ze zranionych robotników. j^n0 jeszcze do- 
Łuajdu je  się resz ta  ofiar, n i® % 
trz0ć- dzjli wczoraj milczą-

W  C iiplicach robotnicy nr*łp  grdd grobow -j -i 
cy  pochód po ulicach miasta. którzy potem w 
®zy przeciągały  tłum y robotni
j ftk najw iększym  rozeszli się P nam następującego 

2 Petersburga. Udzielono p etbr8bnrga:
ż y ją tk u  z listu  pryw atnego Zzdaj e 8j ę , w przede- 

W  P e te rsb u rg u  jesteśm y. toryeznych. Nie nale- 
•tniu w ielkich wypadków hi» .y z moją  kuzyn­
c e  tu ta j do żadnej party1. ajjstycznej dem onstra- 
ką  n iejako nczestniczkam i s.°dz iej ę " byłyśmy właśnie 
cyi. K tóregoś m arca W  nie j^eWskim Prospekcie, 
w kościele św. K atarzyny ® nft scbodach Dumy 
gdy po drugiej stronie oną chorągiew  i roz-
(“lag is tra tn ) zawieszono ^ w; np recz ze Hamo-
foczęła  się przemową 0 kozacy, konna polieya, 
uzierżawiem!** Rozutni0 8  ̂ . zabra}y do ro boty.
żandai m erya zaraz  zj‘ w't ylnem wyjściem na P lac 
W ychodząc z kościomła ^  oddział konnej
M icnajłowski, n a t k n f l ł y ^ . ^ ^ ^  Było ich j 6. 
policyi. rozpędzają*^ .er0 wieczorem, gdy zmrok 
dnak ł e  3 ty s ią c -  J>  do domn
zapadł, n ia ło  się n ^  *  dziwnie podnieconym na- 

L ndność robocza j w 8kromnej ale
stro jn . Szłam kie J  Robotnik r0 ,krzyżow a* prze- 
e leganckiej rotund nagzi dieńgi*‘
dem ną ręce mówiąc. "
(To w szystko za nasze pieniądze).

W  Małorosyi obaw iają się mordów, w b in l.ndy i 
po propen wre. Tam znown na innym g rn n c e  Fe- 
tf.rsbnrrf -<*« ^S l,-* trya«w »ny. Bolący upom inają 

□wo'® praw o narodow e, do socyaliatycznyeh 
Slę ° • nie n eżą. D zieją się tu  i komiczne scenki, 
p a rty j nie ^  tow arzystw ie technologa W tem
Idziemy * J  * gię bardz0 grzecznie, b„ robo-

r0b° tDij£ studentam i są  w w ielkiej zgodzie, i mówi: 
tn icy  ze s t ,)rikażetie etomu gorodowomu dat 

— B arin n ni# ka4egz tem u policyanto-
w m ordu? (F*01*’ 7
wi dać w m..- ) bolnbnik, nie za czto! (W  tej

T . Po Wr: T a t  nie ma za co.) 
chwili, mój a00 rodzej, bo robotuik pomimo per- 

I uciekamy co P atJ5lk(lWego i bójkę z nim roz- 
sw azyi " “•■•“dł a° 
począł.

P rzed  man

stójki,WBtt0 1 bójkę z nim roz 

gocyaiistyczną, o k tó re j wspo-
nifestacyą ac^ ^ y Wat nych poroziepiane 

nmaiaiT uyły po do . n ;  ^Chcemy konetytucyi,
sroklam acye tego f° (babeas Corpns), swobody
asobistej n i e t y k a l n o ś c i

Z powyższej sumy, jak  to już w poprzednich sprawo- 
zdi ciach było wymienione, wręczone zostało ks.-kardy- 
nałowi na odnowienie katedry 19.258 K 8 h, pozostaje 
zatem 90.8t 2 K 11 h., z wyłącznem przeznaczeniem na 
odnowienie zamku królewskiego na W awelu.

Skłodki na weteranów 1831 r. W  kw ietniu r. d . zło­
ży! p. Maciej Spałecki 4 K Rozdano żołdu narodowego 
pomiędzy weteranów wraz z dodatkiem na święta, n a ­
jem pokoju na biuro, usługę, opał, portorya i t. p., ra ­
zem 443 K 88 h. W ydatek ten pokryto z oszczędności 
poprzednich miesięcy. K. W i s z n i e w s k i .

Repertoar Teatru miejskiego.
W  sobotę 3 maja: „Pan Pasek**, historya szlachecka 

w 5 obrazach A. Bełcikowskiego (prztdsiawienie jub i­
leuszowe).

W niedzielę 4 maja: „Hulaj dusza**.

Repertoar Teatru ludowego.
W sobotę 3 maja: „Grochowy wieniec, czyli Mazurzy 

w Kraki wskiem**.
W niedzielę 4 m aja po południu: „Podróż naokoło 

ziemi**, sztuka w 1 1 obrazach przez Jules i erne (nowa 
wystawa, nowe dekoracye); wieczór: Podróż naokoło 
ziemi “.

Z kalendarza. W sobotę 3 maja: Znalezienie św.
Krzyża; w niedzielę 4 maja: Floryana męcz. i Moniki 
wd.; w poniedziałek 5 m aja: P iusa V pap. i Nawróce­
nie św. Augustyna.

Wschód tTłoóoH 3 maja o godzinie 4 minut 16, za­
chód o (.rodzinie 6 minut 58; długość dnia godzin 14 
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Z krakowskiego obserwatoryum. Unia 1-go m i a po­

chmurnie. Termometr doszedł od -j- 0 8 do -j- 12'2 C. 
Barometr opada.
Unia 2-go m aja o godzinie 7 rano stan barometru 

731'4 mm, termometru 4- 5*8 
W iatr południowo-zachodni.

CabryelsM (Kraysztofory, Kraków) sprze 
daje fo rtep’»nv najznakom itszej w A ustry i 
fabryki P e t P O f  z m echaniką angielską 

. '0 0 ,  w iedeńską no 3 0 0  złr.

sumienia, d rn k u .-* wzięła na ^ 'e*- ^ ał)‘c*e Si-
P a r ty a  soeyalistyczna jadon)e. Dom Pobiedono- 

oiagina zapew ne W am • z i w nocy, ca r jednak  
setw a j- a t  strzeżony w dz' . | any, jak  niem niej ca- 
powszechnie je s t bardzo Qa barki innyr.h —
rowa. O pinia kładzie wszy8*1 0
1 nie cara . swoje poetyczne 

Fiolek ma podobnie j flk | e u rodziwe młode
legendy. Je d n a  z nich opibW8’ , ^gpółzawoduiczyć 
dziew częta ośm ieliły się nieg ” ^ Amor, jako sę-
2 W en erą  o nagrodę pięk.',,sUl’ j^oZgDiewana bo-
d z i a .  i m  przyznał p i e r w s z e ń s t w o .  n a  d r o b n e ,  w

gini zam ieniła zuchw ałe dziflvvC 5 Wolno było 
posępny fiolet stro jne, kw iaty, i51. r^rdd traw y. Jo- 
rozwmąć się ty lko  pod mche® 1 ecndną, która  
wiBz uposażył je  wszakże w won n‘e w*e"
miała zdradzić ich obecność, a^y . mjł0siernie za- 
izący o ich istn ieniu , nie deptali n ^  niesie, że 
klętych w fiołki dziewic. —  Inna l0g® j 0; k tó rą  
Jowisz stw orzy ł fiołek, jako  poci®cbę hronić od ze- 
samienił w białą jałów kę, aby nC^  niewoInicę 
msty Jnnony , ta  bowiem oddała ją  3a ° jogu nim- 
Argnsowi. P rz e ję ty  litością dla smutn0g trftWy, któ- 
fy Jow isz chciał, aby z każdego ^  krotnuy bar- 
rego dotknie ngtami, w ykw itał kw iat 8 . j ;0łek
wą, lecz bogaty wonią. W  G recyi staroży 
nchodził też zaw sze za k w ia t święty.

Mianowania. »WienerZeitung** ogłasza: ^ B'nCgo dla 
widdliwości zamianował zarządcę domu K jcza, dy- 
mężuzyzn we Lwi wie, Stanisława Pzcz08®0 Wiśniczu, 
rektorem zakładu karnego dla mężczyzn w

Konkursy. Izha notaryalna w Krakowie r° sku, 
onkurs na opróżniyiią posad notarynSza W ® ^  dr0. 
tko też na każdą luną w okręgu tu tejsz01 1Z 7 po- 
ie przeniesienia, ew entualnie opróżnić d e  mogm
idę notaryalną. 0 j
Są do obsadzeni i posady woźnych z sy s tem iz*^  ko. 

oborami, mi mówicie przy Sądzje krajowy® ^  , p0 
Je , powiatowym w Zywcn, powiatowym w , • y 
riatowy® ^  Radomyślu p0 jednej posadzce — p 
jdzie ob * idowym w Nowyn Sączu dwie posady.

Sk<adki na Wawel. D. 23 kw ietnia odbvło się w 
, Ulanowskiej rozbicie puszek składkowych na 
■ienie Wawelu.
Ogólna suma składki obecnej wynosi 200 K , • 

tóra złożona została ua książeczkę Kasy oszczędno
i. Krakowa Ni 155.456.r 155.456.

itąd uzbieranej składki wynosi wraz z p0' 
kami 110.140 K 19 h.

l a

Z teatru.
„Hulaj dusza**. Baśń f a r» istyczna w 8 ol razach ze iśpie­
wami i tańcami Adolfa Walewskiego z muzyką Urb

O snnta na  fantastycznych  podaniach narodowych
0 czarnoksiężniku Tw ardow skim  baśń sceniczna p. 
A dolfa W alew skiego, g ryw ana przed laty  z dużem 
powodzeniem na scenie lwowskiej, należy do ^ a ®̂ 
goryi m elodram atów  indowych, któ iyeh punkt cię 
kości leży w efektow nej inscenizacyi i w ystaw ie. 
A ntor spożytkow ał w tym  utw orze zręcznie g  o 
w niejsae podania i opizody z życia popularnej kon 
tuszow ej postaci, a nie chcąc im nadaw ać pozorów 
praw dopodobieństw a, przedstaw ił dzieje Tw ardow ­
skiego jako  sen, t tó ry  trap i rannego w bitw ie 
z T a ta ram i pana K acpra z T w ardow a. Obrazy 
pierwszy i ostatn i są  tu  ekspozycyą i tłem :ałej 
czarodziejsk iej n istoryi, w szystkie inne zaś odtw a­
rza jące  burzliw e koleje życia m istrza Tw ardow skiego
1 jego konszachty z djabłem  Bis M arkiem , są wła 
ściwą treśc ią  akcyi prow adzouej z dużą zręcznością 
i pomysłowością znam ionującą w ytraw ną rękę ru ­
tynow anego znaw cy sceny.

Zgodnie z założeniem sztuki p. W alew ski w y­
bornie w yzyskuje wszelakie efek ta  scen iczn i i do 
nich stosuje rysuuek  głównych figu r fantastycznej 
baśni, i oztaczając przed okiem w. Iza mozaikę ko­
lorystycznych obrazów. Żywioł nadprzyrodzony » 
ranitastyczny sp la ta  się tu  niem il rów norzę n e 
z -ealnym dając na tle  rodzimem żywe i efektowne 
ram y tradycy i w ciśniętej w szereg obrazów sceni- 
cznych.

N iepodobna wyliczać na tem miejscu szczegółów, 
jak ie  an to r w prow adził lub zużj tkow ał w „H ulaj 
dnszy**. Możnaby tylko nadmienić, że postać ty tu ­
łow a t, j. T w ardow ski, je s t przedstaw icielem  czy 
symbolem trad y cy jn e j narodow ej nieopatrzności^ s 
lekkom yśluości, w gruncie rzeczy zaś je s t on ta k ­
że miłującym  kra j synem ojczyzny, który  na każ­
dym kroku zaznacza swój patryotyzm  i swe gorą­
ce d la  rodzinnej ziemi i rodaków uczucia. W pro­
wadzony w ten sposób dydaktyzm  i patryo tyczna 
ten d en c ja  podnosi zale ty  ntw orn, k tó ry  z resz tą  nie 
może mieć zgoła preteiisyi do w artości lite rack ie j, 
a obliczony je s t tylko na doraźny efek t sceniczny.

E fek tu  tego nie chybia sztuka p. W alew skiego 
w najdrobniejszym  szczególe. Bo oto od drugiej 
odsłony począwszy, gdzie T w ardow ski zaw iera  
w jród burzy p ak t z d jab łem , scena sta je  się wi­
dow nią nadprzyrodzonych aw antur. amy tan iec
czarow nic według recepty S zek sp ira , w widowni 
nnoszą śię grom ady szkieletów, las tańczy, z ga 
szcza w ynnrza ją  się pełzające grzyby , jaszczurk i, 
żaby i ś l im a k i, Tw ardow ski z B ism arckiem  zapa­
da ją  się pod ziem ię , aby się ukazać w następnej 
odsłonie w piekielnym  pałacn n Lncypera. T u zno­
wu mamy przerażający  grozą obraz p ie k ła , dyabli 
na  rozkaz w ładcy sm agają ognistem i rózgam i dwo­
rzan  L n c y p e ra , w kotle sm ażą się potępieńcy, a 
K sant.ypa kusi T w ardow skiego swujemi wdziękami. 
P ew na część akcyi dzieje się następnie na ziemi, 
gdy T w ardow ski, pozhywszy się kłótliw«j swej po­
łowicy, w ypraw ia różne dziwy, jak  wypędza swą 
K santypę na piekielnym  kogucie , w ywołuje cień 
B arb ary  R adziw iłłów uej przed Zygm untem  A ugu­
stem, aż w końcu, przychw ycony przez dyabła, 
w karczm ie zw anej Rzymem, wśród piekielnego ło­
mu, zapada się pod z iem ię , aby następnie ukazać 
się raz jeszcze zaw ieszonym  w obłokach , z odgło­
sem pieśni nabożnej na  ustach. A kt ostatn i m aluje 
przebndzeuie rannego  K acpra  Tw ardow skiego, który 
widzi się w otoczeniu ukochanej H anny i rodziny 
i ze zgrozą opow iada o swych sennych w idze­
niach.

J a k  widzimy, je s t  to z pewnemi odmianami ten 
sam wątek, którym  się posługiw ał Rydel w „Za- 
czarow anem  kole**, a  k tó ry  w pewnych szczegółach 
znajdujem y w „Szklannej górze** Sarneckiego, „Cud 
dziewicy** i innych tego rodzaju  widowiskach.

E fektow ua w ystaw a sztuki, nowe dekoracye, ko- 
styuroy i e fek ta  św ietlne,, m alowniczy i groźny 
obraz piekła, przedziw ny kogut i inne akcesorya 
zapew nią n iew ątpliw ie „H u la j duszy** dłnższy ży­
wot repertoarow y i popularność wśród pew rych 
8fer widzów, zw łaszcza, że a rty śc i nie szczędzili 
p t a i a ń ,  aby role swe należycie wyzyskać, T w ar- 
dowskiego g ra ł z życiem i fau tazy ą  p. Sosnowski, 
dobrym djabłem był p B ednarczyk, K sau typą  p. 
Senowska, Lucyperem  p. Jednow ski.

publiczność, zgrom adzoua nie zby t licznie, o k la ­
skiw ała 7. zapałem wykonawców, w ywołując kilkc- 
k rotnie autora, oraz dzielnego jego  w spółpracow ni­
ka p. Spitziara, którem u się należy uiemułs cząstka 
chwały dnia wczorajszego. W. Pr.

Glosy publiczne.
W  ostatnich dniach były rozsyłane pocztą 

i rozrzucane po ulicy otw arte listy, podpisane 
przez Teodora i Józefę Rayskich — zawiera­
jące szereg niezgodnych z prawdą faktów i in- 
synnacyj na insty tm yę naszą i na oso y, z tą 
instytneyą będące w związku.

Nie nważaj;Lc za właściwe odpowiadać wo- 
góle na tego rodzaju publikacye, zaznaczyć 
tylko pragniemy, że całą sprawę oddaliśmy 
swego czasu na żądanie pp. Rayskich Sądowi 
polubownemu, złożonemu z JW . dra Franci 
szka PaszKowskiego, dra Michała Koya, jako 
arbitrów, i dra Gustawa Romera, jako snper- 
arbitra. i że oczekujemy wyroku tego Sądu.

Ocenienie takiego postępowania pp. Ray­
skich, i to w czasie trw ania Sądn polubowne­
go, pozostawiamy wszystkim rozsądnym i uczci­
wym lndziom.

bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

Prenumeratę tygodniową
zaprowadza Administracya „Nowej Reformy** 
dla osób, bawiących w miejscowościach kąpie­
lowych i klimatycznych. Czas prenumeraty liczy 
się od niedzieli do niedzieli. Tygodniowa pre­
numerata wynosi:

W Austro-Węgrzech . . . .  70 h.
W cesarstwie niemieckiem . . 80 h.
W innych państwach Europy 1 K 20 h.

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy.

robocie tym, którzy jej nie zastanowili. N astą­
piło starcie z policyą.

Grac, 2 maja. W czorajsza uroczystość 1-go 
maja została zakłóconą przez krwawe zajścia. 
Mianowicie robotnicy napadli na fabrykę ma­
szyn „Lapa", w której pracowano. Nastąpiło 
wskutek tego zajście z policyą, która z bro­
nią rzuciła się na robotników. T r z e c h  r o ­
b o t n i k ó w  c i ę ż k o  r a n n y c h ,  bardzo wielu 
lżejsze odniosło rany.

Madryt, 2 maja. Dzień 1 maja minął w ca­
łej Hiszpani, jakoteż i w Barcelonie spokojnie.

Kronika lwowska.
IaW Ó W , 1 maja.

Komitet budowy gmachu Towarzystwa mu­
zycznego odbył w czoraj w Ossolineum  posiedzenie 
pod przew odnictwem  lis. Adama Lubom irskiego. Pp. 
Lewicki i d r C zerny odczytali re fe ra ty , p rzedsta ­
w iające dokładny plan sfinausow auia budowy gm a­
chu, którego koszta  bez g ru n tu  obliczyli na 5 0 0 .0 0 0  
koron. Gmach zaw ierać będzie piękną i obszeruą 
salę na koncerty filharm onijne, bale i odczyty, sale 
prób, oraz odpowiedni lokal na pom ieszczenie szko­
ły  konserw atorynm  i b in r adm in istracy jnych  T ow a­
rzystw a.

N ad obu refera tam i toczyła się dysknsya. Komi­
te t  postanow ił z całą energ ią  p rzystąp ić  do dzieła 
i w tym  celu uchw alił w niesienie podań do R ady 
m iejskiej o udzielenie bezp ła tn ie  g run tn , oraz do 
rządu  i Sejm u o snbw encyę na  Dndowę gm achu.

KurS strażacki rozpoczął się dzisiaj we Lw o­
wie. B ierze w nim udział 26  strażaków  przybyłych 
z różnych stron k ra ju .

Repertoar Teatru lwowskiego.
W sobotę 3 maja po południu przedstawienie po ce­

nach zniżonych ku uczczeniu rocznicy 3 Ma,ja: „Ko­
ściuszko p o d  Racławicami**; wieczór „ Z i m o w a  opowieść**.

W niedzielę 4 m aja po południu: Wssoła dwójka*,
operetka Ziehrera; wieczorem: „Na Łyczakowie**, obraz 
jceniczny Fr Domnika.

W poniedziałek 5 ,naja: „Zimowa opowieść** Szeks- 
pira.

We wtorek 6 maja: .U rzędow a żona**.
We środę 7 maja: „Bajka** Sehnitzlera.

(Tdefonem).
LWÓW,-2 maja. Fnnkeyonaryusze tram w aju  elek­

trycznego odbyli ubiegłej nocy zgrom adzenie, na 
którem w ybrali delegatów , k tórzy  ndadzą się do 
dyrekcyi z prośbą o przyspieszenie wykonaoia po­
czynionych im obietnic: co do zabezpi0ezenia tu 
na sta rsze  la ta .

Lwów, 2 maja. Stan zdrowia ks. Sapiehy 
budzić zaczyna poważne obawy. fCsiąż&chwi- 
lami traci przytomność.

Z Davos donoszą, że bawiący tam na kura- 
cyi ks. Eustachy Sanguszko ma się gorzej.

Telegraficzni! i t t l u f t e K  
wiadomości ..N. Reformy11.

Lwów, 2 maja. Donoszą z Warszawy: 
Socyalni demokraci Królestwa Polskiego 

Litw y wydali na dzień 1 m a j a  manifest, "7
w ykazt je krytyczny stan Rosyi, zapowiada re
w olucy; i wzywa polskich robotników do przy 
łączenia się do rewolucyjnego ruchu w osy .

Tarnopol, 2 maja. Z powodu uniewaznien 
przez namiestnictwo lwowskie wyjiprów o -i - 
tejszej Rady miejskiej, odbyła się 
wskutek wniesionego rekursn w “ aiwy y
trybunale rozprawa. Najwyższy tr J bl? • .
chylił się do wywodi w re^arf aJ n^  Duniccki 
Rady został potwierdzony. Adwokat Dn
z Wiednia zastępował do

Windeń 2 maia. Cesarz 4 b. m. wyjeżdża ao
B u d a p e s z tu  na otwarcie delegacyj a  8 b. m.

POw E n f ° S  " I t ” S e k re c m m  m inisW yaln.. 
mu w ministerstwie spraw wewnętrznych, drowi 
Da v y ,  powierzono kierownictwo departamentu 
prasowego w prezydyum Rady gabinetowej. 

Wiodeń. 2 maja. Dziś w południe padał tu

8 n i e ^- ^  ,  • • • aiWiedeń, 2 maja. Dowiaduję się, ze dla wzmo­
cnienia siły wojskowej w Dośnii i Hercegowi­
nie było tu  w pogotowiu do wymarszu 16 ba­
talionów. W  ostatniej chwili rozkaz wymaiszu
odwołano. „ . ■

Frankfurt, 2 maja. „Frankfurter Z tg  “ donos, 
z Trypolisn, że wczoraj przybyło tam 2000 żoł­
nierzy z Konstantynopola.

Paryż, 2 maja. „P e tit .Tonrnal donos. ze 
królowa wioska Małgorzata wstępuje do kia

Paryż, 2 maja. Brisson, który w X okręgu 
paryskim przychodzi do ściślejszego wy■oru, 
przyjął ofiarowany mu przez komite J1 
czenia radykalnego m a n d a L  z g t r ^  D .^ w de­
partam encie Dróme, gdzie wszyscy kandydaci 
republikańscy zrzekli się głosów na jego ko-

rZ ^,-rków, 2 maja. M inister spraw wewnętrz­
nych, Plewe, powrócił tu z Połtawy, i po kil- 
kogodzinnym pobycie udał się w dalszą urogę 
na północ.

Pierwszy maja.
Grac, 2 maja. Zdarzyły się tu  większe zabu­

rzenia robotnicze. Robotnicy przeszkadzał: w

Z R ady państwa.
Wiedeń, 2 maja. Izba posłów po odczytaniu 

wniosków i interpelacyj przeszła do dalszego 
ciągu dyskusyi nad działem „ p o p i e r a n i e  
p r z e m y s ł u * '  (budżet ministerstwa handlu). 
Przemawiali posłowie D o b e r nji g i W o 1- 
ra e y e r.

Po Wohlmeyerze lista mówców była wyczer­
paną.

Nastąpił szereg faktycznych sprostowań.
D r K o l i s c  b e r  polemizuje z wczorajszemi 

wywodami posła Lichta, który nazwał Galicyę 
„Hinterlandem**. Dziwi się temu tem bardziej, 
że powiedziano to w czasie, gdy na porządku 
dziennym jest polityka pojednawcza, która na 
polu ekonomicznem jest także koniecznie wska­
zaną. Nie spodziewałem się , aby z tej strony 
wystąpiono nanowo z legendą o bierności Ga- 
licyi. Wobec tego stwierdzam fak tam i, że 
twierdzenie posła Lichta, jakoby rachunek, „ile 
kraje wschodnie kosztowały państwo-*, musiał 
wypaść na naszą niekorzyść, jest nieprawdzi­
wym. Stwierdzam wobec tego faktam i, że 
setki i setki milionów Austrya zabrała z Ga- 
licyi w formie dóbr koronnych i w ciąga u- 
biegłego stulecia roztrwoniła. („Bardzo dobrze!-* 
n Polaków).

Stwierdzam jednak także, że dochody pań­
stwa z Galicyi są obecnie o 50 milionów wię­
ksze, niż wydatki państwa na Galicyę.

Je s t wprawdzie słusznem. że galicyjski kon­
sument przemysłowcom zachodnim płaci za to­
war tak samo, jak  mieszkańcy prowincyi za­
chodniej, mieszkańcy zachodu mają jednak ko­
rzyść z produkcji u siebie w domu, podczas 
gdy my tylko płacimy haracz przemysłowi za­
chodniemu.

Prostuję dalej faktycznie i stwierdzam, że 
my chcemy przemysł tylko tam stworzyć, gdzie 
warunki rozwoju i bytu są dane, że jeno nie 
chcemy tego zrobić ani kosztem waszym ani 
waszemi środkam i. lecz naszemi środkami tyl­
ko za pomocą państwa, k tóre ma wspierać 
wszystkie prowineye równo i dla którego my 
płacimy podatek krwi i grosza. Chcemy stwo­
rzyć przemysł głównie na to, by dla naszej 
ludności stworzyć pracę.

Ustęp o popieraniu przemysłu przyjęto i 
przystąpiono do dyskusyi nad budżetem jfoczt 
i telegrafów

Przemawia pos. P ł a c z e k .
Wiedeń, 2 maja. Wedle ostatnich dyspozycyj 

jutro w sobotę nie będzie posiedzenia; dzisiej­
sze będzie długo trwało, chcą bowiem załatwić 
budżet, m inisterstwa handlu i przystąpić do 
obrad nad budżetem kolejowym. Do 26 b. m. 
budżet musi być zakończony; jeżeliby się tak 
nie stało, nieunikuionem będzie wniesienie no­
wego prowizoryum budżetowego.

Wiedeń, 2 maja. Komisya budżetowa odbyła 
posiedzenie, na którem poseł K o z ł o w s k i  
referował o przedłożeniu rządowem w sprawie 
preliminarza dla snm, które mają być użyte 
w r. 1902 z funduszn melioracyjnego. Poleca­
jąc ustawę do przyjęcia, wyłuszczył mówca po­
trzeby krajów pod względem melioracyi. Nale­
żałoby przyjść krajom z pomocą przez gwa 
rancyę procentów i ra t rocznych przy wyko­
naniu prac melioracyjnych. — Mówca podniósł, 
że wiele krajów ponosi szkodę z powodu tak 
późnego zwołania Sejmów.

Po krótkiej dyskusyi przyjęto przedłożenie 
bez zmiany.

Wiedeń, 2 kwietnia. B r e j t e r  zgłosi inter- 
pelacyę w sprawie t e l e f o n u ,  mianowicie z 
powodu otwarcia połączenia telefonicznego Bu­
dapesztu ze Lwowem i Krakowem, drut gali­
cyjski Kraków-Wiedeń stał się nie do użycia, 
albowiem przez Bielsk czynione są połączenia 
przy rozmowie z Budapesztem.

Wiedeń, 2 maja. Co do handlu terminowego 
zbożem, nastąpił układ między komisyą a rzą­
dem. Rząd zgadza się już na zniesienie term i­
nowego handlu zbożem, pod warunkiem, że 2 
paragrafy ustawy będą inaczej zredagowaue.

Wiedeń, 2 maja. Ludowcy niemieccy odmó­
wili Wszerhniemoom podpisów na wniosku o 
państwowy język niemiecki.

S t r e J  k.
Lubiana, 2 maja. Od wczoraj panuje tu  po­

wszechny strejk cieśli i murarzy. S trejkuje 
około 600 robotników, którzy domagają się 
zniżenia czasu pracy o godzinę.

Wydalania robotników.
Wiedeń, 2 maja. ,.Mittagszeitung“ donosi z K a­

towic, że rząd niemiecki wydalił wszystkich 
robotników nieuiemieckich, którzy w Katowi­
cach bawią niżej roku. Głównie trafiło to cze­
skich i polskich robotników.

Zdrada Grimma.
Wiedeń, 2 maja. „Montags Zeitung1* donosi 

z Petersburga, że wskutek zdrady Grimma for­
tece rosyjskie nad granicą austryacką i pruską 
zHpełnie mają być przeistoczone.

Morderca Slplaglna.
Berlin, 2 maja. „Local-Anzeiger1* donosi, ja ­

koby morderca Sipiagina skazany został przez 
sąd doraźny na śmierć i jnż został rozstrze­
lany.

Paryż. 2 kwietnia. „Agence nationale** dono­
si, że morderca Sipiagina skazany został na 
śmierć; wykonanie wyroku śmierci nastąpi d. 
3 maja. Dotąd nie sprawdzono identyczności 
osoby mordercy. Przypuszczają, że morderca 
nie jes t studentem, tylko oficerem, za czem 
przemawia już to, że sprawę, kim jest morder­
ca, utrzym ują w ścisłej tajemnicy.

Rewolncya w Rosyl.
Kopenhaga, 2 maja. Specyalny korespondent 

dziennika ,.PoIitik6n“ donos z Rosyi, że wzdłuż 
całego szlaku kolejowego Moskwa-Włodzimierz, 
który idzie przez najbardziej przemysłową oko- 
lioę, wybuchła rewolncya. Liczne i ciągłe wal­
ki są staczane między robotnikami a żołnie­
rzami; bardzo dużo zabitych. Pułk ułanów Mo- 
rozowa nie chciał strzelać do Indu.

Wojna z Boeraml.
Londyn, 2 maja. Urząd wojenny ogłasz a, że 

poczyniono przygotowania do rychłej wysyłki 
5000 żołnierzy, w tem pewnej liczby Yeomau- 
rów, oraz 2000 koni, na 14 parowcach prże- 
wozowych do południowej Afryki.

Narady pokojowe.
Londyn, 2 maja. „Daily Telegraph-* donoszą 

z Pretoryi, że przywódcy Boerów całkiem ja ­
wnie i bezstronnie obradnją z burgherami w 
sprawie pokoju.

Dewet oświadczył podobno wyraźnie, że wal­
ka obecna jes t beznadziejną i że warunki rz ą ­
du angielskiego są wielkoduszne (?!) i korzy­
stne. — Delarey ma zamiar przyłączyć się do 
uchwały większości; rząd orański oświadczył 
również, że uchwale się podda. Kobiety Boe­
rów z Klerksdorp i zachodniego Transw aalu 
oświadczyły, że w razie, gdyby ich mężowie 
nie oświadczyli się za pokojem, to one same 
to uczynią i powrócą do swoich farm.

Obrady Boerów w polu nad warunkami po­
koju opisują w sposób następujący: Boerowie 
siedzą kołem, oparci na karabinach, a pośród 
nich siedzi przywódca, który całą rzecz przed­
stawia zebranym. Następnie zapytuje przewo­
dniczący, czy który z obecnych nie chce za­
brać g ło su j a wreszcie odbywa się głosowa­
nie.

„Standard “ donosi, że zgromadzenia Boerów 
dotychczas wydały większość korzystną dla po- 
kojn. Można jednak przypuszcać, że nieprze­
jednani nie Jadzą się przekonać mimo wielko- 
ansznych warunków ze strony Anglii.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
M lo h a t  K o n o p iń sk i.

N A D E S Ł A N I .
(Artykuły w tym dsi Je nie pochodzą od 

Redakcji).

Oświadczenie.
„Cały szereg  fałszyw ych zarzutów , skierow anych  

tak  przeciw  naszem u stow arzyszen ia , ja k  i poszcze­
gólnym jego  członkom , zm nsza nas do oddania 
spraw y do rozstrzygn ięc ia  sądowi obyw atelskiem u 
w k ra jn . P rzed  ogłoszeniem w yroku sądn nie bę­
dziem y odpowiadać na żadne zaczepki.

C zytelnia polska akadem ików  górniczych .
w Leoben. 1.120

Fratelli Deisinger wysyła z Tryestu 4*/4 Kg uallep. 
kawy Santos za t złr. 99 ct. opłatnie i z cłe n.

Z nak w ypalony na korkn  

U iw celu 
o c h r o n y  

przed 
^fałszowa­

niem

szczawy 
G Miller 

f l a t t i i e p .

Kursa telegraficzna
Wiedeń, 1 maja. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30
Akcye anstryaokiego Zakłada kredytowego 67275. 

Akcye węgierskiego zakładn kredytowego 687---. Akcye 
Anglcbankn 271' — . Akcye Unionbanku 547-50. Akcye 
LAnderbanku 424'50. k.kcye Bankwereinu 452 50. Akcye 
Bodencredit 933'— . Akcye Galicyjskiego Banka hipote­
cznego -—. Akcye kolei państwowych 663'50. Akcye 
kolei południowej 54'—. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
28l'5u. Akcye N. Tramwaye lit. B. — . Akcye ko­
lei E lbethsl 46S —. 4koye kolei Północnej 5720 Ak­
cye kolei Gzerniowieckifij 577 — . Akcye Alpiny 392 '—. 
Akcye Rima Mnranyi SW'50. Akcye Pragskiego Tow l 
rzystwa żelaznego 1465 —. Akcye fabrvki broni 32S — 
Akcye tureckie tytoniowe 292'— . Obligacye węgierskie 
indemnizacyjne 97-30. Renta majowa 101'ńO. Anstryacka 
renta koronowa 99'50. W ęgierska renta koronowa 97'60 
56 i. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 95 90. 
4°/0 Listy Banku krajowego 97' . 41 / ,u/0 Listy Bauku 
krajowego 100-60. 4°/ę Listy Banku hipotecznego 96 — 
4‘/j°/o Listy Banka hipotecznego 100 25. 5°/0 Listy Ban­
ku hipotecznego 110—. 4°/0 Galicyjskie obligacye pro- 
pinaoyjne 98 60. 4% Galicyjska pożyczka krajowa ; ro- 
kn 1893 97-2n 4‘V1> Pożyczka m iasta Lwowa 9.4 85 
Losy tnreckia 107 50. Marki 117 97. Ruble 253'75

Po zamknięcia kredyty
Usposobienie po silnem przebiegu słabsze z powodu 

Berlina.
Cukier (stale) 17-54, spirytus (bez zmiany) 35 —.

Cennik Iżby handlowej I przemysłowe! 
w Krakowie

». dnia 1 maja I «02 r. godzina \ w południe.
Korony

i. Walały Płaoą żądają
Kable papierowe................................  253 — 254 __
Marki n ie m ie c k ie ............................  116 80 117 20
Franki p a p ie r o w e ............................  95 — 96 6o
Dwndziestofrankówki w złooie • . . 19 — i:* la

ii. Listy zastaw ie.
5°/0 Listy zastaw , prem. B anka bipot. 1 l-J — — —
4V,°/o Listy zastawne Banku bipoteoz. 99 76 100 75
4%  „ „ * „ 95 26 96 25
P ij!a Listy zastaw ne Banka krajów. 10) 25 101 25
4°/o „ „ „ „ 9b 75 97 50
4“,'„Listy tast.gal.T ow . kred. ziem. aieok. 96 — — _
4% u * y i n n 41-letnie 95 75 86 75
4%  56 letn ie 95 75 “6 50

III. Obllgao)'*' I pożyozkl.
4°/0 Galicyjskie obligaoye propinaoyjno 98 25 99 a5
4°,o Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 96 75 97 75
4°/0 n m iasta Lwowa . . . .  93 25 94 25
4 n n ■ . . . .  100 — 101 _
6°/o Obligacye komaneine Banku krai. 102 35 103 35

fi . . . » • * 'OU — 101 -
*„ .  k o le jo w e ...........................  o6 75 97 50

IV. L o 8 y.
Losy m iasta K ra k o w a ......................  76 — 80 _________

V. A k o y e .
Akcye Banku kredytowego we Lwowie — -  _

„ hipotecznego „ „ 536 -  542 —
„ Galie, dla h. i p. w Krak, —-   __ _

kolei K arola Ludwika . . . .  421 40 422 40
„ Lwów-Czerniowoe-Jassy . 576 — 580 —

r x e « ł i e l e b n e f f °  

D u o b o W i e ń s t w a „Kapelusze Rzymskie" Id z is ła w  Id a n o w ic z
&ńótLStarltBva|A. TO-k-mMelttSasliEjo i Gryń.



Nr 102. N O W A  R E F O R M A .

Wysłużony podoficer, ęief*
z ukończoną 5 kiasą g im n ., biegły w języku 
polskim i niemieckim w słowie i piśm ie, po 
sznkuje zajęcia. Zgłoszenia pod „L. K. 1124' 
przyjm uje Adminlstr. „N. Reformy.11 1124 1

POSZUKUJE SIĘ
2 c h  p o k o i  z  gabinetom  i k u c h n ią  na
roczne mieszkanie — w pobliżu K o m e n d y  
k o rd u s n  o  K r a k o w ie .  Korzystanie z 
ogrodu pożądme. — Zgłoszenia pod 1121 przyj­
muje Adminiatracya „N. Reformy.11 1121 1 3

W Y B O K K E

[ZPARAGI SOŁOC
fj^M w  5 klg. paczkach po 6 kor. opłatnie za 

zaliczką wysyła 1095 1 
W . R E I N , G o r y o y a  (Gorz, K tistenland).

Masło deserowe,
c o d z i e u  św ieże, wysyła netto  9 funtów za 
koron 8 80, opłatnie za zaliczką — ręcząc za 
najlepszą obsługę, 1119

A n to n i  D r o b n e r ,  B rz e s k o .

Jeszcze tylko 8 dni.

w Krakowie przy ui. Wielopole

D ziś w sobotę dnia 3-go m aja 
o godzinie 8ej w ieczór

Wieczór galowy
Nowy program. 

Nowość! Nowość!
T u  jeszcze n iew idziana.

Tilly Bebee I
ze swemi

12 Iwami 12
poKonywaneii w patent, eentr. Matce.

Nowość! wspaniała. Nowość!

Ceny zw yczajne. 
B ilety można nabywać wcześniej 

r. firmy n 30

„Lorne", Rpet pm y.
J u tro  w niedzielę dn ia  4 m aja

2 wieltie Drzeflstawleaia 2.
Iły rck cya .

II. 8/1902. 1108

Zapowiedzi.
Podpisany urzędnik, prowadzący m etryki po­

w iatu metrykalnego Malyczów, podaje do wia­
domości, źe:
1) T ilem on C ichańsk i, stann  wolnego, religii 

grecko - katolickiej, zagrodnik, zamieszkały 
w Lenartowie (W ęgry), urodzony w Woj- 
kowej (w GaUcyij d. 22 grudnia 1866 r 
syn nieżyjącego już Bazylego Cichańskiego 
i jego żony również już nieżyjącej in a s ta -  
zyi z K rynickich — oraz

2) Anna F irm e n t, z domu Gynrik, wdowa po 
Stefanie F irm ent, religii fcrecko-katolickiej. 
zagrodniczka, zai lieszkała w Lenartowie, 
urodzona tam że dnia 15go marca 1879 r. 
córka Jerzego Gyurika i jego żony Maryi 
z domn Csnndra —

z im ierzają ze sobą zawrzeć związek małżeński.
W zywa się przeto w szystkich tych, którzyb 

co do wymienionych narzeczonych niedzieli o 
jakiejkolw iek przeszkodzie prawnej, lub o ta ­
kiej okoliczności, któraby nie dozwalała tego 
dobrowolnego związku, aby o tem podpisanemu 
król. urzędnikowi, m etryki prowadzącemu, do­
nieśli wprost, lub też za pośrednictwem prze­
łożonego jednej z gmin, w których się ogłasza 
niniejsze zapowiedzi.

Zapowiedzi te  m ają być ogłoszone w L enar­
towie i w jednym z dzienników w Krakowie 
wychodzących.

Malyczów. dnia 21 kw ietnia 1902 r.
K aro l Peky, 

prowadzący m etryki.

NAKŁADEM KSIĘGARNI 
D. E. F r ie d le in a  w Krakowie,

Rynek główny Nr. 17, telefonu Nr. 452,
wyszły z drnkn:

Iprzna Tetmajer
Noce letnie

w ozdobnej barwnej okładce rysunku Wł. T et­
majera 2 kor. 60 hal., w oprawie płóciennej 3 
kor. 60 bal : za przesyłkę pocztą dolicza sie 

20 hal." 1008 9 ló
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 OC

K a n to r  W y m ia n y

M Nauczycielki, Freblan- 
, ki, Bony Polki i Niemki 

poszukują posad przez Biuro nauczyciel. 
Maryi Stehlik, Kraków, Rynek 7. 1039 3 3

II 8 /1902  sz.

Kihirdetśs.
A malyczói anyakónyvi kerillet aln liro tt 

anyakonyw ezetó je k ihirdeti, hogy.
. 1) C ichańsk i F ile m o n , ki csalAdi śllapo tśra  

■otlen ćs a kinek vall4sa gbrog katholicus, 
4U4 >a (foglalkozśsa) on 4116 kisbirtokos, 
lakóhelye Len4rtó, szilletesi helye Woyko- 
wa (Galicia), sziiletćsi idejs 18o6, ćvi de- 
cember hó 22 napja. s a ki nćhai Cichan- 
ski Bazil ós neje szllletet nćhai Krynicka 
Ą nastazia fia.

2) Ósvegy F ir m e rT lar . in n e  sziiletett Gyn­
rik  Anna, ki csal4di allapot4ra nćzve Osve- 
gy , ćs a kinek vallasa górog katholikns, 
4ll4sa (foglalkoz4sa) on 4116 kisbirtokosno, 
lakóhelye Len4rtó, szilletćsi helye Lćn4rtó, 
szilletćsi ideje 1879. ćvi m artins hó 15 napja, 
s a ki Gynrik Gyorgy ćs neje sziile te tt Czun- 
dra Maria — le4nya egym4ssal hazassagot 
Bz4ndćkoznak kotni.

Felh ivatnak mindazok, a kiknek a nevezett 
h4zasnlókra vonatkozó yalamely tdryenyes aka- 
d41yról vagy a szabad beleegyezćst kizaró kó- 
riilmćnyroi tndom4snk van, hogy ezt alnU rott 
anyakćinywezetonćl (helyettesnćl) kozyetienul, 
vagy a kifiiggesztćsi hely kozsćgi elolj4rós4ga 
(Uletóleg anyakónyw ezetoje) n tj4n  jelentsekbe.

E z t a k ih irdetćst a kovetkezo helyken kell 
te ljesiten i, n. m. Lćn4rton ćs hirlap ń tj4n  
KrakóŁan.

K elt Malyczón, 1902 ćvi aprilis hó 21 napj4n.
Pćky  K aroly  s. k., 

anyakonyw ezetó.

Knmjpnipn H -pię trow a, przed 5 laty 
CJ111DUM w ładnej stronie miasta 
zbudowana, oszacowana na 30.000 złr., 

do połowy długiem bankowym obciążo­
n a , z powodu ogólnego zastoju niżej 
wartości do sprzedania lub na mniejsze 
gospodarstwo wiejskie niedaleko K ra­
kowa do z imiany. — Zgłosz. pod F. M. 
poste restan te  Kraków. 1023 3 3

W Wadowicach
nowo wybudowane łazienki parowe
są do wydzierżawienia natychmiast. - 
Zgłosz. przyjmuje Premiowana cukiernia 
Józefa Lisko w Wadowicach. tost 3 3

Wieśr- w uroczej okolicy Nowego 
Sącza, do sprzedania z wol­

nej ręki. — Wiadomość u właścicielki 
w Krakowie, ul. św. Anny 4, gdzie jest 
do wynajęcia na Iszem piętrze: 5 pokoi, 
przedp. i kuchnia; na Ilgiem  piętrze: 4 
pokoje, przedp. i kuchnia. 1057 5 10

FABRYKA SIATEK 
k o n s t r n k o y j  i  a r t y s t y o z n .  ś l u s a r s tw a

J. Górecki i Spółka
w K R A K O W IE , ul. ś. Wawrzyńca 'IG, 

telefon Nr. 277,
wykonuje wsze'kie roboty w zakres powyż­

szych fabrykantów wchodzące.
Cenniki na żądanie *-:eny przystępne.

Termin ściśle dotrzymany. 11119 8 40

w Krakowie, Rynek 25,
przyjm uje już z dniem dzisiejszym aż do dnft̂  
lO g o  m aja 1902 r. zgłoszenia konwersyjne 

następujących walorów, a m .:
4 % %  Węg. Państw. Pożyczki Kolej, złotej z r. 1889,
5 %  Ohligacyj Węg. Kolei Wschodniej z roku 1876 (Ostbahn), 
4 Zjednocz. Pożyczki Pryorytetowej Kolei Węg. z r. 1888,
4 1 / 0

Sobota, 3 Maja 1902.

/ 2 Xo Węg. Państw. Pożyczki Kolei srebrnej z r. 1889,

w Jarosławiu
wysyła ja ja  wylęgowe kur włoskich 
białych i kuropatw ich, Minorek czar­
nych, Langshanów białych, zielononó­
żek polskich po 20 h. — ja ja  wylęgowe 
kaczek Peking  i Aylesbury po 30 hal. 

za sztukę.
Dla członków Towarzystwa tuziu jaj 

Łurzych po 2 kor., a kaczych po 3 kor. 
wraz z opakowaniem. 1097 2 3

995 9 20

KONIAK s( ary najlepszej 
jakości, z wina 
własnej nprawy, 
opłatnie 4 bu­

telki 12 koron albo 2 litry  16 kor. , młody 
2 litry  9 kor. 60 hal.; 861 14 40

łag., dob., odleżałe, od 56 
litr. wzwyż, białe li tr  48  
56, 64 i 72 hal., czerwone 
52, 64 i 80 hal. — wysyła

WINO

4 ',4 %  Węg. Oblig. Propinacyjnych (Schankregal),

na nową emisyę

4 ° |o  Państw. W ę g . ‘ _J 
z r. 1902 (wolnej od podatku),

oraz
Akcyj Kolei Karola Ludwika

na

4 ° |o  Pożyczkę Państwową Kolejową 
(wolna od podatku),

mt ua oryginalnych warunkach pro­
spektu bez doliczenia jakiejkolw iek

prowizyi.
lUiższych szczegó łów  i w y ja śn ie ń  udziela 

K antor Banku. u 17 13
O O O O G

Bardzo wielka ilość 
osób polepszyła swoje zdro+ie 

takoiKt, utrzymuje przez •ltt/ti-anl*

rMGULEK PRZE C ZtSłC ZA JA C TC H

D CAUVIN’A
środek popalamy od dłuższego nasu. »»: 

micznv, łatv>'; rto użycie Czyszcząc kr*w, Ja;« elf 
sastusować prawie we wszystkich chorobach «br-> •
.fikanych aP-jto . liszaje, reumatyzmy, pm starealr 
katary, d r e s s c . zatkania, zanik pokarmu *9 fesdtet. 
gruczoły, •••iiahiBiiie nerwów, brak apecysu, f  
wszelkich tapuiemach, mdłościach, an**T, 1. ne»o 

r >, i 4 .offlfin n inkcyon ow aniu  A i |d k i

p •[/&. s . ‘C*.& V do x -m

v  r ia Y ź tr  3  j g  4 1 8 0
ZlfiłllWpen-.*, 147

B E N E D Y K T  H E B T Ia . właściciel winnic, 
zamek G o lió  przy G o n o b i tz  w Styryi.

twyśmieiiity środelt flo tuczenia świń.
Nmm

P , n r | i  1 r l ń h r  ziemskich, który osta- 
F IA ą jU l/C I U U U I  tniem i czasy zarządzał 
obszernym m ajątkiem  jako pełnom ocnik, po­
leca nsłngi swe interesowanym od ! lipca b. r. 
Iieleguje pośrednictwo b;ur wywiadowczych. -  
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje pod: A. G. po­
ste restante Jarosław. 1028 13 20

przyjm ie z a r a z  M . R y ż m a n o w s k i  
w Krakowie, ul. Szewska 2. 1092 3 3

Stanisław Żurawski
ir  K r a k o w ie ,  ul. śie. A n n y  4,

poleca swój

IPl

z p r a c o w n ia  pud własnym zarządem. 
Wykonuje roboly według najnuwszej mody 
gustownie z własnych materyałów lub 

z dostarczonych. 7^4 19 o

Fielcne i sncłie mieszkania
z ra łkow item  w iktem  lub bez, w śród 
ogrodów i pól, są zaraz  do w ynajęcia 
w P rąd n ik u  białym . W iadom ość w ho- 
ielu Metropole w Krakowie, ross a i

towarów mieszanych i win 2 po­
kojami do śniadań, w mifście po- 
wiatowem wschodniej Galicyi , gdzie 
rozpoczyna się w ielka budowa ko­
le i, z powodu stosunków familijnych 
zaraz do sprzedania. — Wiadomość: 
S. G. poste restante Kraków. 1041 9 12

mmmmm
% o s t r z a m i  d o  z m ia n y ,

są słynne w świecie dla swej nie- j*  
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, są naj- *ł
cenniejsz. pośród wszy-
stkich, jakie kiedykolwiek istniały. N a jz u p e ł ­
n ie j s z e  p o r ę o z e n le .  Tysiące świad..ctw. Do 
nabycia w przedniejszych handlach wyrobów 
nożowniczych Trzeba uważać dobrze na znak 
A . A R B E N Z , Ł a u e a n n e  (Suisse) 611 6 0

G. Gebethnera i Spółki i  Kratowie
1031 3 3 P O L E C A :
B ujak Fr. Dr. L im anow a. Miasteczko powiatowe w zachodniej Gali­

cyi, stan społeczny i gospodarczy (Studya ekonomiczno-społeczne
zeszyt I . ) .................. • ................................................... : .........................

E p ita p h iu m  lqnacego  M aciejow skiego S ew era . Kraków 1 9 0 2 , z ry­
ciną J. Malczewskiego, w odbiciu ko lo row em ....................................

Gliński K. P a n  F ilip  z K onopi. Z nieznanych dotąd żadnemu histo­
rykowi rękopisów, sumiennie odtworzył i do publicznej wiado­
mości podał .....................................................................................................

Kipling R. D ru g a  k s ię g a  puszczy , przełożył Józef Czekalski . . . .  
Kozłow ski W. M. Id e a  e ty czn o  - sp o łeczn a  w ostatnich powieściach 

Eliztf O rz e s z k o w e j .......................................................................................
Kozłow ski W. M. Z daseł um ysłow ości w spó łczesnej (szkice publi­

cystyczne) .....................................................................................................
K rynicki K. R ys g eo g ra fii K ró le s tw a  P o lsk iego . Wydanie drugie, 

poprawioue i pomnożone, ozdobione 215 rycinami, ti mapami i 5
planami z dodaniem mapy Królestwa P o l s k i e g o ...........................

Lam berg J . Dr. P ie rw sz a  pom oc w n ag ły ch  w y p ad k acn , tłomaczył
Kepler P. I)r. I. wydanie z 28 i l lu s t r a c y a m i ................................

Lam berg J . Dr. Toż na tablicy ś c i e n n e j ..................................................
M oszyński Je rzy  A lek sa n d e r W ielopo lsk i w oświetleniu masoósko-

liberalnej prawdy historycznej ........................... ...........................
R oczn ik  K rak o w sk i tom V. (W ydawnictwo Tow. Miłośników Historyi 

i Zabytków Krakowa) pod redakcyą Prof. Dra Stan. Krzyżanow­
skiego, z 67 rycinami w cynkotypii, 5 tablicami i 1 planem Kra­
kowa w światłodrukn

Sienkiew icz H. Quo v ad is , powieść z czasów Nerona. W ydanie nowe
popularne .........................................................................................................
W oprawie p ł ó c i e n n e j ..............................................................................

S ie insberg  L. Dr F ra n c e n sb a d  i jego środki leczn icze .......................
Św iętochow ski J . Dr. Z asad y  H ygieny. W skazówki popularne pielę­

gnowania zdrowia. Z oryginału wydanego przez Berliński Urząd 
Zdrowia. Z rysunkami w tekście i dwoma tablicami litograficz.

T ac iti C ornelii P u b li i ,  Historiarum  libri qui supersunt edidit notis-
que auxit Lad. Okęcki .  .....................................................................

Wedell Z J  M a tk a  i dziecko W ychowanie fizyczne i moralne dzieci 
do la t siedmiu (w okresie przedszkolnym), przełożyła Si. b. . . 

W róblewski St. Dr. S p ó r G alicyi i W ęg ie r o M orskie Oko . . . 
W yspiański St. B o lesław  Śm iały . W ydanie d ru g ie .......................
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Krajowe Towarzystwo tkackie 
„P R Z ĄI>KA“

w  K p o ś n l e
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 

czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane

PŁÓTNA K O R C Z Y Ń S K I E
od najgrubszych do najcieńszych web I f

i BIELIZNĘ STOŁOWĄ
o wzorze koi ithowym I adamaszkowym,

siatkę do suszenia chmielu.
Zam ówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf 

i stacya kolejow a w miejscu). o 22 o
Próbki i cenniki na zadanie wysyłamy franco i odwrotną pocztą. H

M U U X U X X M U * U K * * Q U M X X X M M X X * * * X *

MAGAZYN NOWOŚCI
dobrze zaopatrzony

_ i M & rn m
w Krakowie, ul. Floryańska Nr. 13,

POLECA

Koszule białe męskie, Czapki do podróży,
Koszule kolorowe, Kamizelki pikowe,
Koszule dla turystów, Krawaty wszelk. rodzaju,
Bieliznę Dra Drof. Jagera, Kufry i Torby,
Kołnierzyki i Mankiety, R ę k a w i c z k i  praskie damsk. i mes de,
Paski damskie i męskie, Spinki, Laski, Parasole itd.

Ceny stałe, możliwie nisńe. 8,7 l-
Z am ów ien ia  zam ie jscow e u sk u te c z n ia  się  bezzw łocznie.

wyborny środek tuczący i dodatek  
do paszy dla wszystkich zw ierząt 
domowych, jak: koni. buhajów, wołóy/. 
krów, c ie lą t, ow iec, św iń , k ó z , osłów, 

psów, drobiu.
Paczka ‘/* klgr. I kor., cztery paczki 

na próbę 4 korony.
Fabruka środków  tuczących: 

W iedeń, IX ., Jileicherg. 6.
f t r  SKŁADY: Andrychów Józef Sowiński; 

Chabówka Maurycy S chw er: ; Chybi Jakób 
Mechner; Czerniowce Schmidt i Fom en; Dzie- 
dlice Bracia Nitsch; Gliniany Salomon Ungar; 
Jazlwwlec A Babicz; Kęty St. H alalel', Klm- 
polnng W olf Landm ann; Kraków Zopoth i Sp. 
i Reim i Spółka, skład pod „C:arnym  psem 11; 
Lwów aptek. P iotr Mikolasch, Alojzy Hiibner; 
Łetajak H enryk K ijas; Limanowa Schnnr Sa­
muel : Nedenlce M Kris ; Miknlince J. Men- 
czer; Rlilówka B. Geller; Maków Eng. G latt- 
m ann; Nowy Sącz A. Krawczyński; Nowy Targ 
J. M astbaum , S. Teichner; Oświęcim Fr. Ma- 
tyszk iew icz; Przemyśl Selig E h rm an n ; Ra- 
dziechów Alfred M ehoffer; Rymanów Marceli 
Nadziakiewicz ; Rzeszów Markus Mnnderer; 
Stryj Abraham H ack er; Tarnopol M. Ostrow- 
i k i ; Tarnów M. G ans; Tnrka Henryk Artz; 
Wadowice Jan Pohl ; Zbaraż Krzysztof Za- 
charyasiewicz. 968 4 11

sprzedaje obecnie

doborowej jakości,
PZy odorze ( p° K. 2*20 za 100 kg. z odwożeni

flo 25 cetnar. intr. 1 » „ 2-—  |  100  ̂ bez odwozu
przy obiorze | „ « 1*80 100 z odwozem

po nai 25 intr. ctr. 1 „ v „ 100 bez odwozu
Zgłoszenia przyjm uje: Sklep Gazowni (ul. św.

A nny 2, telefon 345). Strażnica Gazowni (ulica 
Grodzka 32. telef. 198) i Dyrekcya Gazowni (ul. 
Gazowa l(i. telef. 72). 1065 4 6

Inż. Leonard Nitsch i Spółka
B I U R O  T E C H N I C Z N E  i Z A K Ł A D  I N S T A L L A C Y J N Y

projektajfi i w ykonuje;

CENTRALNE OGRZEWANIE w szystkich  system ów  i \w ,>  \iw ym  
WODOCIĄGI, RANAŁIZACYE, K lozety, Ł a z ie n k i , Ł aźn ie  . P ralnie

mechaniczne, Susznie i t. d- 
O św ietlen ie  gazow e. 1015 7 15

K ra k ó w , ul. K o le jo w a  IŃ, parter- te le fo n u  BN5.
K osztorysy bezpłatnie.

Dra FRYDERYKA ŁENGIELA 9 28 0

Balsam  brzozo w y
—  Jnż sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znan; ■ j6®1 . .  niepam iętnyrb czasów, jako n a j­
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w (jro(jze chem ;znej jako balsam, 
w takim  razie dopierc nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli w ie c z o r e m  posmarujemy t w a r z  lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to ju» nazaju trz  ra.no odpadają p raw lr nle- 
zuaozne łu p ia ia  ze akóry, k tó ra  ataje ale p rzezto  lśn ią ­
co b ia łą  i delikatną.

Balsam ten wygładza na tw arzy zmarszczki i blizny pow­
stałe z ospy i twarzy młodocianą barwę, a cerze białość,
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłnszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. (.Jena 
słoika z opisem użycia l złr. 50 ct. D r a  L e n g le l a  mydło Donzoeeowe, nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło d l i  skóry, umyślnie przyrządzon- po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u W iktora R edyka; w Czemiowcach ' Golichowskiego nast. Mahl apt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u M arc^ana Krzyżanowskiego; w Tarnowie
nM Adlera, .T. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. B lum enthala i w drogneryi A. Haas.

Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukami L. K. Górski

16045366


